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PPS a Międzynarodówka
Decyzya Kongresu o wystąpieniu naszej par­

tyi z II. M iędzynarodówki wywołała dużo ko* 
oiertarzy zarówno w  prasie warszawskiej, jak 
i prowińcyonałnąj. Niektóre pisma doszły do 
wniosku, że Polska Partya Socyalistyezna prze* 
d raża  się w  jiakieś narodowo stronnictwo reform 
społecznych, inne oskarżyły nas o schlebianie 
vastrojom hoiazowidkim. „Gazeta Warszawska11 
ita-zeliła z  głównej armaty, oświadczając, iż 
Zwiedziliśmy niejako śmiertelną porażkę hasła 
.proletaryusze wszystkich krajów, łączcie się!"

O „bankructwie socyalizmu" słyszymy nie od 
Łziisiaj. Trzeba doprawdy nie umieć zupełnie 
>atrzeć dokoła siebie, posiadać w iele tupetu, a 
Kirdzo mało poczucia odpowiedzialności za 
własne słowa, by mówić poważnie o rzek omem 
saniikaniu ruchu soeyalistycznego. Gdyby re- 
laktorzy „Gazety Warszawskiej1' zechcieli przej 
®eć stare roczniki „Przegł. Wszechpolskiego"' 
ilibo chociażby „Gazety Porannej" z doby oku* 
piaicyi niemieckiej, przypomnieliby sobie zape­
wne, że już nieraz huczały iich dzwony radosne 
ład trumną socyalizmu polskiego, a w  dodatku, 
lak przez ironię, najczęściej w  przededniu wła* 
hji© wzrostu naszych wpływów i  zwycięstw w 
wiszej walce.

Mniejsza w ięc o proroctwa organu p. J. Hła­
ski. Jeżeli idzie o treść sprawy, to argument, 

«ie międzynarodowa solidarność proletaryatu 
aie istnieje, ponieważ robotnicy polscy mają 
niekiedy inne dążenia, niż robotnicy niemieccy 
ilbo czescy, zawiera tyleż sensu, co słynne ongi 
jcLkrycie Ch. Bonneta., francuskiego ucznia. Ró* 
ry Luksemburg, że, sikoro istnieją antagonizmy 
tlasowe w  łonie społeczeństwa, złudzeniem są, 
onzeto kultura narodowa, patryotyzm i  wogóle 
aaród, jako rzeczywistość społeczna.

Legendy o sprzecznościach wewnętrznych w 
ioktryn^e socyalistycznej, o kryzysie, o rozkła* 
dizie itd. powstają poprostu stąd, ż:e nasi publi­
cyści i  politycy mieszczańscy nie umieją mrozu* 
n ieć bardzo naturalnej rzeczy: oto życie jest 
daleko bardziej skomplikowane a teorya socja ­
listyczna o  w iele trudniejsza do zgłębienia, niż 
uę wydaje kapłanom, siedzącym za. biurkiem 
rielonem w  „Gazecie W arszawskiej" albo „Gło* 
ńe Narodu". N ie wystarczy przeczytać „Kapi- 
tsł" Majewskiego, ażeby ocenić teorye wartości 
Maiksa, ani „Bolszewików w  polskim dworze" 
panny Lutosławskiej, ażeby zoryentować się w 
prądach, nurtujących dzisiaj socyalizm ś wiato* 
wy. Zasadą podstawową dziennikarza, który nie 
chce narazić się na śmieszność, winno być: nie 
pisz nigdy o spraw,ach. znanych li  tylko ze sły-- 
szenia, albo... z  w ieców Związku Ludowo-Na.ro* 
dowego.

A le opinia robotnicza wymaga od nas pew­
nych wyjaśnień. Dla niej sformułujemy jasno 
punkty, mogące uchodzić za wątpliwe.

Z polecenia Centralnego Komitetu Wykotiaw* 
czego kilku towarzyszów zbierało w  ciągu roku 
ubiegłego bezpośrednio u źródła różne raaterya- 
ły, dotyczące przypuszczalnego rozwoju stosom* 
L.ów w  mi ędz yniarodo w y ch organizacyach robo* 
tniczych. Uczestniczyliśmy w  zjazdach i  konfe* 
rencyach, odbyliśmy liczne podróże, przeprowa­
dziliśmy korespondencyę obszerną. Rezultatem 
było dla niektórych z ras  —  a między innymi 
i dla mnie — przeświadczenie, że I I. Międzyna­
rodówka nie zdoła odbudować Mi^dzynarodów* 
ki praw-dziwęj. Złożyło się na to tysiąc przy­
czyn. Niepodobna je  tu wszystkie wyliczać. 
Dość, że sama II. Międzynarodówka podziela 
ten pogląd, oddając dobrowolnie całą akcyę 
zjednoczeniowy w  ręce Angielskiej Partyi Pra* 
cy. Dzisiaj nikt nie mówi o powrocie powszech­
nym na łono II. Międzynarodówki; dążymy na* 
tomiast. do zespolenia trzech odrębnych czynni­

ków: I I ,  tak zw. IV, czyli Mi gdzyńaródo we.j 
Wspólnoty Pracy, oraiz tych partyj socyalistycz- 
nych, które narazić nie przystąpiły do żadnego 
skupienia.

Pozostawało pytanie, jakie mamy plusy, sie* 
ózęc w  jednej z dwóch główtnych frakcyj Mię- 
dzyjiarodówki przedwojennej. Po gruntownej 
rozwadze okazało się, że plusy te wyglądają zni* 
korno. Jeżeli idzie o stosunki międzynarodowa, 
utrzymujemy je bez względu na przynależność 
czyjąś do tej czy innej organizacja. W  roku u* 
biegłym łączyliśmy się na jprzy jaśniej %  Fran* 
cuską Partyą Socyalistyczną (Wspólnota Pra­
cy), Angielską Basrtyą Pracy (II. Międzynaro­
dówka); z socyąłną demokracyę, Finlamdyi (nie 
należy nigdzie) itp.

W  praktyce prowadziliśmy tedy już oddawna 
politykę wolnej ręki w  stosunku do obu sku* 
pień międzynarodowych. Detklaracya, zgłoszo­
na. przez tow. Czapińskiego na kongresie genew* 
skim w  sierpniu r. 1920, postawiła nas wobec 
II. Międzynarodówki w  położeniu —  powie­
działbym — „członków wyczekujących". Obec* 
nie lw ia część delegatów naszego Kongresu u* 
znała, że dalsze wyc;^kivva.,.ip jest bezcelowe, 
i  w  kcnsekwencyi zatwierdzaliśmy formalnie 
stan rzeczy, który faktycznie istniał od kilku*

„większościowcami" niemieckimi pchało Bińi- 
szlkiewicza', Rumfeida, Czajona i innych do po* 
rzucenia szeregów II, tein bardziej, że Komitet 
Wykonawczy tej ostatniej solidaryzował się z 
rozmaitych powodów z polityką narodową gru* 
py Scheidemama. Bo tego dołączyły się wspom* 
nienia z czasów inwazyi bolszewickiej.

To były motywy uczuciowe. Niepodobna jed­
nak odmówić im  słuszności. Jeżeli idę fw towa­
rzystwie kilku przyjaciół a napada ma mnie 
bandyta, przyjaciele zaś nietyłko mnie nie bm* 
nią, ale odbierają m i laskę i  rewolwer, mam 
chyba praiwo żyw ić do nich rpretensyę i  podać 
w wątpliwość ich przyjazne dla mnie uczucia. 
Podobnie czuje dziś tow. Bitoiiszkiewicz, podob­
nie czuliśmy wszyscy przed rokiem.

A le w  takim razie, czy wogóle warto należeć 
do Międzynairodówki?.To pytanie przenosi mas 
w  inną zgoła płaszczyznę.

Fakt istnienia Międzynarodówki prawdziwej 
zawiera tyle korzyści zasadniczych dla klasy, 
robotniczej i  dla socyalizmu, że wolno usunąć* 
na plan drugi nawet bardzo ważne skądinąd’ 
żale i  nieporozumienia. Co innego, jeżeli idzie 
tylko o frakcyę, odłam poszczególny. Dla mię* 
dzynarodowej solidarności całego socyalistycz- 
cznego proletaryatu można poświęcić dużo, 
znacznie więcej niż dla orgfaniizacyi częściowej'

Tak wygląda, w  przybliżeniu przebieg rozu. 
mowania ludzi, którzy zadecydowali wspólnie lę 
wystąpieniu PPS %  II. Międzynarodówki. Gdzu

nastu miesięcy. Tak rozumiem punkt widzenia tu jest „bankructwo idei", gdzie wyrzekanie aif
P*.adjr Naczelnej i  je j wn iosku. Dla tow. Zarem­
by dochodziły względy jeszcze inne. Chciał on 
potępić II. Międzynarodówkę, jako „ugodową", 
oraiz „imperyaJisłyczną"; pragnął także zgłosić 
akces niezwłoczny do „Wspólnoty Pracy".

Kongres nie mógjł się zgodzić z  obiema po­
prawkami. Przedewszystkiem zarzut „ugodo* 

wości", skierowany do towarzyszów holender­
skich, naprzyfclad, albo duńskich —■ wogóle nie 
ma sensu. Holendrzy prowadzili i prowadzą po* 
litykę radjdialniejszą niż socyalna demokracya 
austryocka. Co ważniejsza zaś, trzeba dać spo* 
kój obelgom, zarzutom, potępieniom w  chwili, 
gdy wszyscy tęsknią do jedności. Rok miniony 
był świadkiem ogromnego zmniejszenia się róż* 
nic między Londynem (siedzibą II. Międzynaro­
dówki) a W iedniem (siedziba tak zw. IV ). Teor 
retycznie Troelstra (wódz robotników holender* 
skich) stoi o wiele bliżej Bauera, niż Henderso­
na; a taki Kalnm, socyalista łotewski, w  ni* 
czeni nie odbiega od VanderveIdego. Dawniej 
mieliśmy dwa wrogie obozy; należało wybierać. 
Hzisiaj idzie raczej o zlikwidowanie uprzedzeń, 
nieporozumień, kwestyj osobistych. Dlatego są* 
dzimy, że PPS może śmiało zachować dobre sto* 
sumki, zarówno z partyami, należącemi do I I ,  
jak i  z te-mi, co przystąpiły do Wiednia.

Za rezolucyą, Rady Naczelnej głosowali także 
towarzysze śląscy, wsparci o motywy praktycz­
ne. Olbrzymie zaostrzenie antagonizmów po* 
m iędzy górnośląskim proletaryatem -polskim a

łączności z isocyalilsrtiami zachodu, gdzie prze 
chodzenie na grunt empeerowsfci?

Polityka wolnej ręki wobec istniejących skok 
pień soicyalisitycznych i  popieranie ze wisizyistf 
kich sił odbudowy- Międzynarodówki praiwdzi 
wej —  oto cel działalności socyalistów polskie! ' 
w  omawianym zakresie na chwilę bieżącą.

By ć może niebawem nasunie się konieczraośł 
ściślejszego zespolenia z jednem ze skupień jui 
zorganizowany ch, ewentualnie powstań mogą­
cych. Kongres upoważnił Radę Naczelną do po 
wzięcia odnośnych decyzyj. Jeżeli idzie c 
„W  spólnotę Pracjr“ , musimy zacząć od sprosto.- 
wania fałszów rozsiewanych hojną dłonią prze1?. - 
zacr.ych poaie-isyoniistów.

Streśćmy. - ' \ -
W yszliśmy ze starego domu, na którego fron a 

cie widnieje napis „II. M iędzynarodówka" ni* 
po to, by rzucać kamieniam i w  jego miasizfcańi 
ców a dotychczasowych naszych sąsiadów; 
chcemy tylko wspólnie ze wtszystkimi budiow- 
niczyrai, czy któremuś na im ię Camalle Huys. 
nrnns czy Otto Bauer, dźwignąć wspólny gmacŁ 
nowy, przystosowany do potrzeb powojennych: 
Wyszliśmy nie jak wrogowie, jeno jak przyja­
ciele, którzy szukają prędzej drogi dio celu 
Dzisiaj można już na szczęście dla. socyalizmaj 
być przyjacielem jednocześnie Fryderyka. Adlei 
ra, Karola Kautsky‘ego i  Ramsaya Macdómaida;

Mieczysław Niedziałkowski.

Wykrycie wielkiej organizacyi 
szpiegowskiej w Warszawie

(Telefonem o<i korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 6 sierpnia.
P rzy  u licy  Ż ó ra m c j odkryto  o lb rzym ią  or- 

gan izacyę szpiegowską. Orgarxizacya ta  za j­
m ow ała  się specyaln ie zbadaniem  rozloko­
w ania woj&k na terytoryu m  .Rzeczypospoli* 
tej. Znaleziono o lb rzym ią  ilość broszur kc- 
m im ls lyezn reb  oraz ze spraw ozdan iem  ze 
zjazdu  m iędzynarodów k i w  M oskw ie, Zna le­

ziono też o lb rzym ie sum y w  rub lach  sow ie ,  
ckich, rublach carskich, m arkach  n iem ie  
ckich i dolarach. Rów nocześn ie stw ierdzonł 
podrab ian ie paszportów  polskich  i  ifałszo
w an ie  m eldunków . B lan k iety  paszportow i 
z p ieczęciam i i  podpisam i w ładz po lsk ie! 
by ły  przygo tow ane d la agen tów  tej organ i 
zacyi. A resztow ano szereg osób. ' " .
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K t o  d e c y d u je ?
-> J  W  pon iedzia łek , 8 bm. zb iera  się w  Pary- 
' . żu Rada N ajw yższa . M a ona zadecydow ać o 

* los ie Górnego Śląska, a  pośrednio o losie 
Po lsk i, k tórej przyszłość w  w ysok im  sto- 

t pniu zaw is ła  od tego, co z tego k ra ju  dosta- 
n iem y. W ed le  dotychczasow ych  danych  w ąt-

- p liw em  jest jednak, czy Rada N a jw yższa  na
- obecnej kon fereney i w yd a  ostateczną decy- 

zyę, gdyż  zdan ia  rzeczozn aw ców  w y p a d ły
' analogiczn ie d o  zdan ia  ich  m ocodaw ców , to  
. znaczy, że są rozbieżne i  n ie p rzedstaw ia ją  

m aterya łu  do osiągn ięcia  jednom yślności. 
M usia łaby w ięc  Rada, gdyby  chcia ła  spra­
w ę ostateczn ie zakończyć, pow ziąć uchw ałę 

, w iększością  głosów , co by łoby  rów noznacz-
-  ne z tak  g łębok im  rysem  w koa licy i, że pra- 
' w dopodobn ie m ężow ie  stanu na  to  się n ie
- zdecydu ją.
*' Z da je  się też, że w  p rzew idyw an iu  tej mo- 
_  żliwoścd L lo yd  G eorge z  g ó ry  zapow iedzia ł
-  w  Izb ie  gm in, że n a jis to tn ie jszym  punktem
-  obrad kon fereney i będzie pytan ie, czy i  ja* 
'  Jde posiłk i w ys łać  na Górny Śląsk. Gdyby 
_ m ocarstw a  m ia ły  zam ia r z lik w id ow a ć  pro-
-  b lem  górnośląski, n ie rozw aża łyb y  k w es ty i 

w ys łan ia  posiłków , gdyż  po w yd an iu  orze­
czen ia  bezpośredn io za in teresow ane czynni-

_  k i: P o lsk a  i  N iem cy  w  każdym  razie  nie 
sp rzec iw iłyby  m u się z bron ią  w  ręku  prze- 

' c iw  koa licy i.
Jak możc\wypaść decyzyą, tego  dziś  prze-

- w id z ieć  n ie m ożna. Z ostatn ich  te leg ram ów
- w iadom o ty lko , że na podstaw ie orzeczen ia  

rzeczoznaw ców  zarysow a ły  się dw ie grupy:
i~  francuska i  angielsko-w łoska, k tóre w  ce­

lach sw ych  są bardzo daleko od m ożności 
~  kom prom isu . L in ia  S forzy, zm ody fikow an a  
_ w n iosk am i de M arin isa, 'jest podstaw ą dru-
- g ie j grupy, zaś lin ia  Leronda, odpow iadaj ą- 
"" ca na ogó l lin ii K orfan tego , podstaw ą fran ­

cuską. Na Radę zaproszono w praw dzie  też 
Japonię i  A m erykę, jest jednak  w ątp liw em , 
czy p ierw sza  w ogó le  w yś le  p rzedstaw ic ie la

_  i czy przedstaw ic ie l d rugiej zechce odegrać 
coś w ięce j n iż ro lę  b iernego w idza. Pozosta ­
ją  w ięc, jako  ostateczni sędziow ie, Francya, 
A n g lia  i W łoch y , k tóre bez apelacy i zadecy­
du ją  o spraw ie d la  nich drugorzędnej, pośre­
dn io ich  obchodzącej.

' Czy w yobraża ł sobie ktoś, że m im o jasne-
- go  b rzm ien ia  trak ta tu  w ersa lsk iego , m im o 
' w yn iku  plebiscytu , m im o jasno ob jaw ionej 
r  w o li ludności panow ie S tuart i  W sconti bę­

dą m ie li d ecydu jący  głos w  osądzeniu spra* 
w y  —  zdaw ało się —  tak  prostej i jasnej?

- Czy było  do pom yślen ia , aby przypadkow o 
przez A n g lię  i W łoch y  m ian ow in i kom isarze 
m og li radam i sw em i w p ływ ać  na rozsądze­
n ie spraw y, do której oba in teresow ane pań­
stw a tak  w ie lk ą  p rzyw ią zu ją  w agę?  P. 
S tuart in fo rm u je  L lo yd a  Georgea, p. Viscon- 
ti in fo rm u je  B onom iego czy de lla  Torettę  i 
na podstaw ie tych  in fo rm acy j państw a tak  
dalekie, tak  w  gruncie rzeczy  n iezaintereso- 
w ane w yd ad zą  w yrok  m oże na w iek i o los ie 
k ilk u  m ilion ów  lu dz i ,o los ie gospodarczym  
P o lsk i i  N iem iec. I  w obec tego  n iech się je ­
szcze zn a jd zie  ktoś, co będzie śm iał u trzy ­
m yw ać, że w o jn a  św ia tow a  zm ien iła  cośkol­
w iek  w  starym  porządku, w  k tórym  siln i i  
m ożn i decydow a li o losach  słabych 1 bez­
bronnych. F arsą  jes t sam ostanow ienie, fa r ­
są tw ie rd zen ie  o rów nośc i w ie lk ich  i  m ałych  
narodów  —  siła  i  p rzypadek  rządzą  św ia ­
tem  teraz, ja k  n im  rzą d z iły  do 1914 roku.

N a  G órnym  Śląsku  m ieszk a ją  N iem cy  a l­
bo P o la cy  w  w iększości; dobrze —  kazano 
urobić im  próbę sił, za  k im  ta  w iększość się 
ośw iadczy i  próbę tę, racze j p iek ło  pod na­
zw ą  p leb iscytu  przebyto. Co w obec tego ja- 
snearo sianu  rzeczy, zaw  arow  a nejro naraura-

fam i, podp isam i i  p ieczęc iam i n a  pergam i­
n ie traktatu , m a ją  jeszcze do gadan ia  jak ieś  
S tu arty  czy L lo y d y  G eorgy? A lb o  in n a  stro­
na tego  prob lem u : N iem cy  p rzegra ły  w ojnę. 
W  daw nych  czasach naród p rzeg ryw a ją cy  
trac ił część sw ego terytoryu m  na rzecz zw y ­
cięzcy. N iem cy  ze sw ego etnogra ficznego te ­
ry to ryu m  n ic n ie straciły , d laczegóż jednak 
m a się odbyw ać ta rg  o odebranie im  tery to ­
ryum  cudzego, k tóre one ty lk o  przypad* 
k iem  , alb o w  drodze rabunku, czy choćby n a 
podstaw ie zaśn iedzia łych  „p ra w  h istorycz­
ny ch“ sobie p rzyw łaszczy ły?

W e źm y  przyk ład : D aw na austryacka pro- 
w in eya  Is trya  —  poza  T ryestem  —  m a  kolo­
salną w iększość słow iańską. Czy kom uś p rzy  
szło na m yśl poddać Is tryę  p leb iscytow i, a 
tem bardzie j —  gdyby  tak i p leb iscyt b y ł d la  
W ło ch  w yp ad ł korzystn ie —  kw estyon ow ać

> ten  w yn ik  i  poddać go badaniu  przez lu dzi; 
jZ  za  gó r  i  m órz? P raw da, W łoch y  są pań- 
stw em  zw ycięsk iem , a  P o lsk a  sw ą n iepod le­
głość zaw dzięcza  „ła sce " —  tak  się to  m ó ­
w i —  m ocarstw  zachodnich. Czy na to je ­
dnak ludzkość przeszła  przez m orze krw i, 
aby ją  dzie lić  na dw ie k lasy : jedną, która 
m a n ietyka ln e p raw a  przez n ikogo niekwe- 
styonowane, drugą, k tóra  ciąg le m usi zno­
sić nad sobą op iekę i za w szystko, choćby za 
na jśw iętsze swe prawa, m usia ła  dziękow ać 
ja k  za łaskę?

A no, w idoczn ie  tak  m usi być i  d la tego 
S tuart i Visconti i  rzeczoznaw cy będą decy­
dow a li n ie na  tej, to  na na jb liższej kon fe­
r e n c ji  o los ie G órnego Ś ląska bez nas, bo 
pospieszono się naw et z zaprzeczen iem  po­
głoski, że i  P o lska  m a być na posiedzeniu  
Rady, natu raln ie bez p raw a  głosu, dopusz­
czona. Z d a jm y  się w ięc  na los szczęścia i  
czekajm y, co obcy raczą  nam  przyznać z na­
szego. l f .

Mowa tow. posła Diamanda
wygłoszona w dyskusyi budżetowej na posiedzeniu

Sejmu z 29 lipca
- (Dokończenie)

Jaki Jest budżet, a Jaki być powinien?

Nasz budżet razem  stanow i m a ły  tom ik  
z k ilkuset stronic. Budżet norm alnego pań­
stw a to  —  k ilkanaście albo k ilk a  tys ięcy  
stron. To też z tego budżetu naszego n ie do j­
dzie się do niczego. Jeżeli n ie w iem , ile  ka ż­
dy  podatek przynosi w  każdem  w o jew ód z­
tw ie, a lbo conajm niej w  każdej dzieln icy, 
k tóre są osobno adm in istrow ane, je że li n ie 
m am  w g ląd u  w  to, ja k  te liczby  pow stały, to 
dostaję od p. m in istra  ty lk o  sposobność uczę 
n ia  się dodaw an ia  i  m ogę ty lk o  skontrolo­
wać, czy to jes t dobrze dodane, a le czy ten  
budżet odpow iada temu, czego m y  pragn ie­
my, czy ten budżet uczy nas tego, ja k  nasza 
gospodarka w ew nętrzna  w yg ląda , —  na to 
na leży odpow iedzieć przecząco.

Debata beżudtow a po lityczna jes t bardzo 
przy jem na, a m oże i  pożyteczna, a le to  jest 
ty lk o  jedna  strona. L iczby  w  budżecie g ra ją  
p ierw szorzędną rolę. Budżet nie m oże być 
ty lko  sum aryuszem , on m usi m i pozw olić  
zana lizow ać każdą liczbę, a w  tym  k ierunku  
budżet nasz potrzebom  w ca le  a w cale nie od­
pow iada.

Taksam o jest z  budżetem  ko le jow ym . Do­
w iedzia łem  się przypadkow o, że dyrekeya  
ko le jow a  lw ow ska  jest ak tyw n a  (G łos: P ó ł­
tora  m ilia rd a  czystego dochodu) i że p rzy  
n isk iej ta ry fie  k o le jow e j od 1 styczn ia  do 
końca m aja  jest zapłacone poza kosztam i 18 
m ilion ów  na inw estycye i  jest czysty  do­
chód około 200 m ilion ów  m arek. (G łos: Skąd 
się b ierze n iedobór?).

N ie m ogę pow iedzieć, ażebym  kon tro lo ­
w ał, ale w  autentycznem  zestaw ien iu  liczbo- 
w em  dyrek cy i lw ow sk ie j te liczby  stw ier­
dziłem , być m oże, że inne ko le je  da ją  w  ró ­
w n ym  stopniu n iedobór. A le  budżet m usi 
m i dać m ożność poznania tego, bo ja  n ie ro­
zum iem  tego  niedoboru. Jeżeli m i ktoś m ó­
w i 40, 80, 120 m ilia rd ów , "to jeszcze n ic  nie 
pow iedzia ł. Ja dopiero zrozum iem , je że li bę­
dę m ógł ana lizow ać te liczby, gd y  dostanę 
m ożność w e jrzen ia  w  szczegóły gospodarki. 
Budżet ko le i n ie m a w artośc i bez sta tystyk i 
ko le jow ej. Jeżeli nie w iem , ile  osio-k ilom etro 
ton przew ieziono, je że li nie w iem , jak ich  to ­
w arów , jak  to jes t w  każdej dyrekcy i, je że li 
n ie w iem , ile  os io-k ilom etrów  osobowych ko­
le j przebyła, to nie tnogę rozum ieć i  n ie n w  
« e  w ogó le  zab ierać głosu  w  tej kw esty i i nie

m ogę sobie w yrob ić  opin ii, a  Se jm  zam ie ­
n ia się w automat do zatwierdzania budże­
tów zam iast kon tro li. Gdj-by kom u z pa­
nów, czy w łaśc ic ie low i dóbr, czy w łaśc ic ie lo ­
w i fab ryk i, taką  dano m ożność w e jrzen ia  
w  jego  gospodarstw o, ja k ie  da je  budżet go ­
spodark i państw ow ej, to  m usia łby pow ie­
dzieć, że to  n ie  jes t w ystarcza jące , że on u& 
tej podstaw ie nie m oże sobie w yrob ić  w yo­
brażenia.

Budżet m in isteryu m  w o jn y  zosta ł rozdany 
ty lk o  części ko legów ; ja  do tych  szczęś liw ­
ców  nie należę, a le gdybym  b y ł go  naw et do­
stał, to p rzyzn a ję  otw arcie , że nie um iałbym 1 
tych  rzeczy  zbadać w  ciągu  k ilk u  godzin , 
że to  w ym a ga  g łębszego zastanow ien ia  się. 
D la tego  o tym  budżecie, o te j części budżetu 
n ie m ów ię, m im o, że zdaje się w  debacie 
szczegółow ej na jw ięce j o te j części naszego 
budżetu  m ów ić potrzeba. (G łos: Słusznie).

Stanowisko polityczne mówcy i partyi
Proszę panów, je że li ja  o tych  rzeczach  tak 

m ów ię, to  w ca le  n ie z  m o jego  stanow iska 
party jnego, a lbow iem  z m o jego  pa rty jn ego  
stanow iska cała n ierów now aga, w ed łu g  
m nie, budżetu w ym a ga  specya lnego om ó­
w ien ia , do k tórego  wTÓcę w  da lszych  deba­
tach nad budżetem . A le  i  po lityczn ie  n ie tra ­
k tu ję tego budżetu ze stanow iska m oje j po­
lity k i party jne j, a to z tego w zględu , że po­
litycznie wobec rządu zajmuje stanowisko 
ncgacyi, stanowisko zaprzeczenia. (Głos . na 
p ra w icy : T y lk o  na trybunie). G dyby z m o­
jego  stronn ictw a  p rzy  dzis ie jszem  w y lic ze ­
n iu  przedpołudn iem  p. m arsza łek  m usiał 
pó ł godziny  czekać, ażeby się zeszło 30 lu dzi 
w  tym  opozycy jn ym  akcie, to ja  n ie m iałbym  
tej —  że tak pow iem  parlam en tarn ie  —  od­
w a g i tego pow iedzieć. (G łos na lew icy : Czel­
ności). (G łos na p ra w icy : A le  tow arzysze się 
w strzym a li). P iln u j pan sw oje j sta jn i! (Głos. 
A  pan sw ego nosa!). Muszę panom  szczerze 
pow iedzieć, że je ż e li nasza opozycya prze­
c iw  panu W ito so w i n ie rozwdja się tak, jak  
tego nasz tem peram ent i  nasze stanow isko 
w obec n iego  w ym aga , to d latego, że jesteśm y 
w  tem  oto tow arzystw ie. (W skazu je  na pra ­
w icę. —  B raw a  w  centrum ). Pom óc Grab­
skiemu- ażeby da lej m óg ł n iszczyć nasz bu­
dżet, to n ie jest opozycy jn y  czyn, w ed łu g  
m ego zdania. Jeżeli panow ie m yślicie , że po 
naszych p lecach w yskoczyc ie  na te  ław y, to



się m ylic ie . (B raw a  i  ok lask i na  lew icy ). M a­
cie chadeków, m acie inne stronnictw a, niech 
w am  p lecy  nadstawią, i za jm ijc ie  te oto tu 
m iejsca. A le  to  nie określa  naszego stano­
w isk a  w obec rządzącego stronnictwa.

Jeżeli są w  stronn ictw ie m o jem  różn ice 
co do stanow iska w obec rządu  k lasow ego, 
to n iem a różn ic je ś li chodzi o dzisie jszy rząd, 
w szyscy  sto im y na  stanow isku, że z tym 
rządem  współrządzić w żadnej fo rm ie  n ie 
m ożem y, l  en rząd  n ie odpow iada  tem u m i­
nimum, którego żądam y od dzia ła lności spo­
łeczn e j; przeciw n ie, za  tego  rządu  stosunki 
się pogorszyły. W  na jm n ie jszem  ro zw in ię ­
ciu, najm niejsze j akcy i społecznej napoty­
k am y na nadzw ycza jne trudności. P r z y  two- 

1 rżeniu K as chorych, k tóre w ym a ga  w  danej 
chwili pom ocy rządu, pod w p ływ em  ag ita cy i 
z p raw e j strony Izb y  n ie  zna jdu jem y na le­
ży tego  poparcia. Już to k ilk a  ra zy  p o w ie ­
dzia łem , że ten  rząd n ie m a  —  m oże to w y ­
n ik a  ze składu Izb y  —  poczucia w łasnej si­
ły  i m im o, że dotychczasow e a tak i narodo­
w ej dem okracyi są bezskuteczne, to ten rząd, 
w yd a je  m i się, się boi tych  a taków  i  nie 
m oże się zdobyć pod  w p ływ em  w łaśn ie  te j 
opo-zycyi antyspołecznej na czyn, k tóryby 
szerok ie w arstw y  społeczne m óg ł zadowolić.

Jeśli mówię 
i o polityce aprowizacyjnej,

to nie u lega  żadnej kw esty i, że p om ięd zy  na­
mi a tym rządem  jes t w ie lk a  przepaść, prze­
paść, k tóra, zda je  m i się, n ie jest do w y ró ­
w nan ia. Jeśli m ów ię o rządzie, o  adm inistra- 
cyi, to po licy jn a  organ izacya  i  adm in istra- 
cya jest na  przedw ojennej w yżyn ie  b. K ró ­
lestw a. (G łos: Na nizin ie). Z ło  ma także sw o­
ją  w yżynę. T o  także ni© odpow iada  nawet 
k la sow ym  potrzebom  tych  panów , k tó rzy  sie 
dzą w  rządzie, to  zn ów  odpow iada  in te re ­
som te j n a jw ie rn ie jsze j endeckiej opozycyi. 
(Pos. S tan iszk is: Jesteście opozycyą, aile w a ­
si członkow ie b iorą  u dzia ł w  defensyw ie). 
O św iadczam , że to  jest kłamstwo, bezczelne 
kłam stw o. N ie  m am  innej odpow iedzi na ta­
k i  zarzut. W prost na leży  się dziw ić, że roz­
sądny człow iek , n ie zastanow iw szy  się, rob i 
tak ie  zarzuty. Tu ta j m ożna być ob darły  z 
czci i  honoru, jak  w  obozie bandytów. K to  
sam  m a poczucie honoru, ten drugiem u czło­
w iek ow i honoru w  ten sposób p lam ić nie 
usiłuje-

ULI WOYMICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWIEŚĆ Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 

Z upoważnienia autorki przełożyła z  angielskiego 
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S tara li się odcy frow ać koniec listu , gdy 
nadeszła depesza. M arcink iew icz, odczyta­
w szy  ją, w yd a ł k ró tk i okrzyk.

—  Coś z łego? —  spytał przyjac ie l.
Poda ł depeszę O liw ii; pochodziła  z B ro­

dów.
„S ław iń sk i bardzo chory. Zakażen ie rany. 

C zy m oże ktoś p rzy jech ać?"
O ddała depeszę, nie rzek łszy  słowa.
—  Zakażen ie ran y  —  pow tórzy ł B ie liń ­

ski. —  To  znaczy, że praw dopodobnie um rze. 
I  to  przez g łup iego strażn ika  granicznego, 
na oślep strze la jącego w śród m roku ! F a ­
ta ln y  los.

—  Jezus M arya ! —  w ybuchnął M arc ink ie­
w icz. —  Czy w o la łbyś m oże, żeby został przy 
życ iu ?  Jeśli um rze spokojn ie z tej rany, to 
najlepsze jeszcze, co go  m ogło  spotkać.

O liw ia  n ag łym  ruchem  podniosła  g łow ę 
I w lep iła  w  n iego  oczy. Zaczęła  drżeć.

—  Jak to  m yślic ie?  —  spytał B ieliński.
—  A lb oż  n ie w iecie, że m ia ł w szystk ie  

oznaki porażen ia  rdzen iow ego. M usieliście 
przecież zau w ażyć jego  chód w  ostatn ich 
masach. Stan ca łk iem  beznadzie jny; jedyne 
wyjście, hy jak iś  szczęś liw y  tra f w cześn ie 
sp row adził śm ierć. .

Jeśli chodzi o oszczerstw a na  nas rzuca­
ne, to  m y nie po raz p ierw szy  spotykam y 
się z tym  zarzutem . (Pos. R eger: Odszcze- 
kać!), a lbow iem  ten  zarzut spotyka nas ta ­
kże ze strony m oraln ie tym  panom  na jb liż­
szej —  ze strony bo lszew ików  czerw onych  
(Głos.: Są ich  przy jac ió łm i). N ie ty lk o  p rzy ­
jac ió łm i, a le psych iczna bliskość obu tych  
od łam ów  naszego społeczeństw a jest tak  ra ­
żąca, że m n ie te ob jaw y w spólności wcale 
nie dziw ią.

D la tego  jest d la  nas stanow isko d la  tego 
rządu  z  gó ry  określone. M ie liśm y k iedyś 

nadzieję, że i'ząd, na k tórego czele stoi w ło ­
ścianin, być m oże, w  pew nych  spraw ach 
gospodarczych  okaże antagonizm , is tn ie ją ­
cy pom iędzy  ro ln ik am i a przem ysłem , ale 
n ie w yd aw a ło  się rzeczą  n iem ożliw ą zn a le­
z ien ie pu nktów  stycznych w  sprawach re­
form  'społecznych i p o lityk i dem okratycznej.

W y sz ły  jednak  na ja w  głęboko nas d z ie­
lące p rzec iw ieństw a  i  to  w  dziedzinach, w  
k tórych  w spółpraca  w yd aw a ła  się m ożliw a  
i to zn iew a la  nas do za jęc ia  stanow iska od­
pornego w obec rządu  i  ośw iadczam y, że my 
ten rząd zwalczać będziemy.

Pan Wierzbicki bo lszcw izn je

Jeśli pan ko lega  W ie rzb ick i na jednem  z 
poprzednich posiedzeń, zaszczyca jąc m nie a- 
n a lizą  m o jego  przem ów ien ia , w skazyw a ł na 
Rosyę, jako  na przyk ład  gospodark i u spo łe­
cznionej, to  ja  muszę pow iedzieć, że pano­
w ie nadto w m yś la ją  się w  sposób m yślen ia  
bo lszew ików . D la  m nie jest gospodarka R o­
sy i zn iszczona, a nie uspołeczniona, d la  m nie 
w  R osy i są spustoszenia, ale n iem a w  R osyi 
socyalizm u. I  w ed łu g  m ojego  w yobrażen ia  
socyalizm  pow stan ie n ie z  zera, n ie z  n ie­
bytu, lecz  w yrośn ie  z  na jw yższego rozw o ju  
społecznego, z  na jw yższego  rozw o ju  kap ita ­
lizm u.

D la tego an a log ii żadnej m iędzy m ną a ty ­
m i, m ięd zy  k tó rym i ko lega  W ie rzb ick i szu­
ka w zorów  socyalizm u, n iem a i  być nie m o­
że. Jestem  głęboko przekonany, że przejdzie­
my do ustroju społecznego z kapitalistycz­
nego w niedługim czasie i  to  nie jest dziś 
zdan ie ty lk o  socyalistów , a le to  jest zdanie 
ekonom istów , stojących na granc ie  kap ita ­
listycznym .

Ostatn ia um ow a angielska pow inna pa­
nów  p rzem ysłow ców  polskich  nauczyć, do­

kąd dochodzi w p ły w  robotn ików  w  gosptr 
darce kap ita listycznej. W ed łu g  ostatn iej u- 
m ow y  angielsk ie j u dzia ł robotn ików  w  czy­
stym  zysku  w  kopaln iach  w ęg la  w yn osi 83 
procent czystego dochodu poza płacą, a  u- 
dz ia ł kap ita lis tów  17 procent.

Chciejcie panow ie zrozum ieć ducha ozasiu 
i  to, że pom iędzy naszem i żądan iam i uspo­
łeczn ien ia  tych  ga łęz i pracy, k tóre do uspo­
łeczn ien ia  są do jrza łe, a  pom iędzy bolsze- 
wiizmem jes t w iększa  różnica, an iże li pom ię­
dzy przem ysłow cam i po lsk im i a kom unista­
mi.

List z Wilna
W ilno, 1 sierpnia.

Przed kilkunastoma dniami przechodziłem 
PI. Katedralnym* Na chodniku stoją dwaj jego­
moście, żywo z sobą rozprawiając, zwiaszcosa 
jeden, wysoki.

—  Jakiś wycieczko wiec —  myślę.
Gdym go mijał, spojrzeliśmy ma siebie. I  *V  

Zdumienie. Toż mfój przyjaciel młodości! Toż 
razem rozrpoczynałiiiśmy „ikaryerę" dziennikar­
ską we Lwowie, redagując taik ważmy a poczyt* 
ny dział, jak: „kronika policyjna", „wiadomo* 
ści brakowe", „z  m li sądowej". A  w  wolnych 
od zajęć, knajp i  kaiwiarń chwilach maltretował 
mnie deklamowaniem siwych wiersizy. Losy nas 
rozłączyły dawno. N ie w idywaliśm y siię, nie p i­
sali do siebie. Tylko echa z  W arszawy niosły 
m i strofy „Śpiewu w  ciemnościach", głośnego 
zresztą w  całej Polsce. Taik, bo moim odmalezio* 
mym przyjacielem był —  Feliks Przysłecki.

Nie uczęszczam prawie nigdy na żadne przy­
jęcia ofieyalne. W ym ógł on jednak na mnie o- 
bietnicę, że przyjdę na obiad, wydany na cześć 
dziennikarzy polskich, zaproisizonych przecz gen. 
R ydza=Śm i g ł ego do L idy  i na dawny front, a 
którzy —  samorzutnie —  odwiedzili zapnzyjaź* 
nione z Polską państwo L itw y Środkowej, z je­
chawszy do Wilpa...

Przysiiecki —  to jedno zdumienie. Bynajmniej 
atoli nie największe. Bo oto, skorom wisizedł do 
sali fcaoyna, gdzie zapowiedziano ów obiad, —< 
patrzę i  nie wierzę, spoglądam i  przecieram 
oczy: zaliżdo redaktor Feldman? W ielk ie bogi! 
Opuścił Kraków, porzucił „Naprzód"? Om, 
człek poważny, z wycieczką na okrainę? I  gdy­
by nie fakt, że się tow. Leon uśmiechnął, był­
bym się nie odważył go pozdrowić, lękając się, 
czy się nie mylę. A  gdyby nie to, nie czytałabyś* 
cię, drodzy Towarzysza, niniejszego listu. Zobo* 
wiązałem się bowiem do napisania koresponiden 
cyi z Wilna. Zaczerni dotrzymuję słowa.

Jednem z najpiękniejszych miast, nietylko w 
Litw ie środkowej, nietylko w  Polsce, ale w  
Europie, jest W ilno. Miasto Mickiewicza., Zana,

B ie liń sk i się cofnął.
—  Rdzeniowe... Czyżby ateksya  lokom oto­

ryczna?...
—  N iestety, nie! T o  przynajm n ie j w cze­

śniej czy późn iej sprow adza śm ierć. A le  
p rzy  tak ie j p rzew lek łe j, u porczyw ej histo-ryi 
m ożna dożyć dziew ięćdzies ięciu  lat, leżąc 
bezsiln ie ca łym i la tam i i kam ien ie jąc sto­
pn iowo.

G niewnie zm ią ł depeszę, k tórą  dotąd trzy ­
m ał w  ręce.

—  M atko Boska! I  pom yśleć tylko, że 
z w szystk ich  lu dzi na ś■wiecie coś tak iego 
spotyka w łaśn ie S ław ińsk iego, k tóry  przez 
całe życie, bo jeszcze od un iw ersyteck ich  
czasów, haru je ja k  koń dorożkarski... To też 
pow iadają, że z tego m u to przyszło.

—  Co, z  przepracow an ia?
—  Och, z ło ży ły  się przyczyn y n a jrozm a it­

sze: zim no, i g łód  i trud. Czego się tu  spo­
dziew ać? Człow iek, k tóry  w yszed ł z  Akatui... 
N ik t się stam tąd nie w yd osta je  bez ja k ie jś  
pam iątk i. Jeśli n ie choroba płuc, to ślepota, 
lub epilepsya, lub jak iś  rodza j obłędu, lub 
w reszc ie  coś z tych  h istory j kręgosłupa. 
P rzytem , jak  w iecie , przebył ten w ie lk i 
strejk  g łod ow y; ju ż  to jedno w ystarcza  do 
zn iszczen ia organ izm u raz na zawsze.

—  A le  ten  stre jk  g łod ow y  był przecież 
przed dziesięciu  la ty . Jak d ługo w ięc  nosi 
w  sobie tę chorobę?

—  T o  się ro zw ija ło  bardzo pow oli. Po* 
w iada, że p ierw szy  raz zau w ażył pewną 
sztyw ność w  nodze, gdy  stam tąd w yszedł, 
ale by ło  to tak  nieznaczne, że w ca le  o tem  
n ie m yślał. Zda je się, że nie dom yśla ! się

n iczego złego, aż dopiero przed dworna c z y  

trzem a laty... N ie, n ie przedostatn iej z im y 
jeszcze przedtem . W ów czas  w  tak im  ogrom ­
nym  pospiechu jechał do Petersburga, po­
n iew aż m yln ie  m u w ystaw ion o  datę n a  pa­
szporcie, pam iętasz? W tedy w chodząc na 
schody, potknął się bez przyczyny. Żaczą! 
się czegoś dom yślać i  poszedł do lekarza 
A le  panna La tham  inoże ci to dokładnie 
opow iedzieć, bo m ieszkała  w ów czas w  Pe 
tersburgu.

Obaj m ężczyźn i zw róc ili się do  Oliwili 
S iedzia ła  n ieruchom a; ani jed en  musku] 

n ie drgnął w  je j tw arzy . Gdy się odezw ała  
głos je j b y ł p raw ie m onotonny i  rów ny.

—  N ic  o tem  n ie w iedzia łam . A ż  do te 
ch w ili n igd y  o tem  nie słyszałam .

M arc ink iew icz zag ry z ł w argi.
—  Bardzo m i przykro, panno Latham . By] 

to beztakt z m ej strony, lecz  byłem  pew ny 
że on pani daw no o tem  pow iedzia ł.

—  N ie  by ł n igd y  sk łonny do zw ierzeń  — 
w trą c ił B ieliński.

—  T o  prawda. P ow ied z ia ł m i o tem  to­
nem  urzędow ym , na w ypadek , gdybym  w  ra ­
zie jak ich ś zm ian, m ia ł ob jąć jego  m iejsc© 
Spyta łem  go w ów czas, czy n ie m ógę imu byt 
pom ocny w  za ła tw ian iu  je g o  sp raw  osobi­
stych, na co m i pow iedzia ł: dzięk i, moj* 
sp raw y załatw ione. N ie  w iem  czemu sądzi­
łem , że te zlecen ia  pozostaw ił pannie La ­
tham.

—  K iedy  w am  o tem  m ów ił?
(C iąg dalszy nastąpi).

■ — o o o —♦



HufcEto Momiuisizlki, Hłsaidskiegto. Wyszedłszy na 
SArę Trzykrzyżską, widizimy, jak Wilno, w  ols 
brzymie półkule roztoczone, frontem swych ka­
mienic zwraca się ku katedrze wileńskiej i, pas 
Oiująwmu traaid nią. i  miastem, Zamkowi Gedy* 
mina. (Z zamku tego dziś jemo wieża i  wispom- 
cienie dawniej isławy pozostały). A  kiedy krwawo* 
słoty iblask zachodzącego słońca opromieni bu­
dynki, kiedy przecudną czerwienią odbije się 
w wieżach kościołów w  złocistych kopułach cer­
kwi prawosławnych (zresztą brzydkich i  szpe* 
cących w ygląd archiitektoniczny W ilna), ma się 
wrażenie, jak  gdyhy nieaiuchoimy orszak wielko* 
ludzki milcząco hołd oddawał Księciu na Li* 
iwie, Panu na Zamku Gedymina. Poezya! —  
powiecie. —* Nie, to nie poezya Jest w  W iln ie 
Coś dziwnie pięknego, coś oddziaływującego 
zarówno na duszę artysty, estetyka, jak i  pro- 
staiozka. Może prześliczne zaułki z  domkami, 
pamiętającymi idawne wieki, zaułki, o których 
znawcy mówią, iż są jakoby w  całości z Włoch 
przeniesione? Może te wzgórza, otaczające Wił* 
no? Może W ilija , „naszych Strumieni rodzi­
ca11, płynąca miastem? Może urok przeszłości, 
promdendonej poezyą Mickiewicza? Nie umiem 
powiedzieć, w  czem tkw i czar W ilna. Niemcy, 
jak zwykle Niemcy, podcza3 okupacyi, szybko 
sklasyfikowawszy piękno Wilna, nazwali je 
„miastem sztuki*1. A le  dla nas to piękno u* 
fcrywa się głównie, zdaje m i się; we wspomnie­
niach. Przechodzisz zaułkiem, wiodącym do ko* 
ścioła św. (Anny, i czytasz na bramie takiego ' 
Sobie budynku: „W  tym  budynku mieszka!
Adam Mickiewicz. Tu powstała „Grażyna**. Mi­
jasz pałac biskupi (dziś mieszczący naczelne 
naczelne dowództwo wojsk L itw y Środkowej) i 
widzisz napis: „Tu  przebywał Napoleon" (w  
czasie pochodu nu Moskwę). I  powstaje myśl, 
że W ilno jest pieśnią królewską, arką przymie­
rza m iędzy dawnymi a  dzisiejszymi laty... Dla* 
tego piękne.

Albo inny ciekawy objaw.
W am  się, Towarzysze, zapewne wyda to „kle* 

rykalizmem*.*, iczemś, o  ile  nie wierzycie, niie- 
zrozumiałem. Iidę dużą, szeroką ulicą w  stronie 
dworca. Nagfle odkrywają się wszystkie głowy. 
Oficerowie i żołnierze zdejmują czapki, cyw ile 
kapelusze. Niektóre z kobiet padają na kolana.
I  —  jeszcze dziwniejsze: ludność żydowska* bez 
różnicy wieku, czyni tosamo: każdy żyd z naj* 
większem nabożeństwem obnaża głowę, Panuj® 
absolutne milczenie. N ikt nie ośmiela się śmiać 
lub głośno rozprawiać. Co to? Kaplica z „Panną, 
co W Ostrej świeci Bramie**. Z oczyma utkwio- 
niemii w  obraz przesuwają się ludzie, zdaia, o 
kilkadziesiąt kroków, oddający mu cześć.
! Dawniej, przed [wojną, inaczej, niż dziś, by­
wało w  W ilnie. Ucisk? Wynaradawianie? Za* 
kaz rozm owy w  języku polskim? Ochrana? 
Gwałty? Tak i  setki innych tortur carskich. 
A le  pod względem  ekonomicznym W ilnu działo 
się. nienajgorzej. Stanowiło wszakże ośrodek 
handlu Kongresówki z cesarstwem! Tu zawiera­
no umowy kupieckie. Tu  je  „oblewano" w  sze­
regu reistaiuracyj. Tu hulał „russki" kupiec i 
kresowy „żubr" w  towarzystwie oficerów i  da* 
mulek. Kresowy żubr? Obszarnik w  towarzy* 
stwie oficerów? N ie wierzycie? A  przecież zna­
lazła się ich spora liczba na odsłonięciu pomni* 
ka Katarzyny w  W iln ie ! Tu istniał słynny na 
całe Królestwo i  Rosyę „Szantan Szumaina", 
gromadzący u siebie tancerki o wszystkich bar­
wach skóry na świecie i  rozpustę ■ wszystkich 
ludów czy szczepów...

Dziś W ilno biedne, zubożałe. Ograbili je  Ro­
sy ani a, okradli Niemcy, przeszukali bolszewicy. 
Siedmiu władców zmieniało ono czasu wojny. 
Na jego peryferyach a nawet w  ulicach śród* 
mieścia toczyły się walk i i  trajkotały karabiny 
maszynowe. Ustał handel. W iększa część zakta* 
dów przemysłowych zamknięta. N ikt nie ma 
odwagi rozpoczynać pracy na szerszą skalę, na 
dłuższą metę wobec niepewności jutra, A  nikt 
też nie wie, co to jutro przyniesie: unię z Litw ą 
czy wcielenie do Polski? zgodę czy wojnę? I  na 
tej ludności, która tyle wycierpiała w  ciągu lat 
siedmiu, dofconywują tortur w  im ię pospolitych 
rachub i szacherek dyplomatycznych! Jakby nie 
posiadała ona serca, mózgu, krw i i  nerwów! 
Jakby była objektem do operaicyi lekarzy tego 
świata, którego uzdrowić nie mogą i nie potrą* 
fią!

Błądząc, ulicami, widzę opustoszało cokoły 
pomników, a dokoła nich —  zwaliska, gruzy i 
dzieci. Bawią się resztkami „w ielkich" i „m oż­
nych". Tak, w ielkich i możnych, bo na tych co* 
kotach tkw iły symbole potęgi carskiej, „św ię­
tej, jedynej a niepodzielnej'* matinszki, Rosyi: 
Katarzyna i  Murawj ew-Wieszatiel!... Rozbiła
'e lub usunęła karząca ręka losu w  myśl słów:

% • '...

„Co złe —  to w  gruzy się rozleci!**
Dlatego z uśmiechem odczytuję uchwały L ig i 

narodów, dotyczące Wileńszczyzny. N ie zgnębił 
i nie wynarodowił jej carat, nie zabiją je j bez* 
radne Rady. N ie wierzę w  ich sprawiedliwość, 
nie wierzę w  ich istnienie. Z oparów krzywd 
społecznych i narodowych powstałe L igi, przed*

stawicMstwo międzynarodowej burżuazyi, nie 
rozstrzygną sprawiedliwie sporów między luda* 
mi: Uczyni to socyalizm.

A le —  wkraczam w  dziedzinę polityki. A  o 
stosunkach politycznych w  Wileńszczyźnie w 
następnym liście.

Teodor Kaszyński

IV Zjazd Związku zawodowego kolejarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej

SZÓSTY BZIEN OBRAD
W arszawa. 4 sierpnia.

Skarbnik Nakonieczny postawił wniosek o nowem 
podwyższeniu wkładki wobec oczekiwanych w ydat­
ków  ma pomoc prawną.

Tow. GrylowsM  postawił wniosek o reasuincyi 
uchwały, żądając, by pomocy prawnej udzielać ty l­
ko w  sprawach związanych z pracą na kok i. W n io­
sek przyjęto.

Rozpoczęły się debaty nad Stosunkiem Z. Z. K. 
do władz kolejowych i organizacyi pracowników 
kolejowych.

Sta.łowskł twierdzi, że komuniści zabagaiłi obrady 
kwestyam i partyjnemi.

Kruszewski referuje sprawę stosunku Pol. Zw. 
Kol. do Z. Z. K. Określa on działalność P. Z. K-, 
idącego z reakcyą, jako płaszczenie się, żebranie i 
denuncyacyę, co m iało pomagać do uzyskania łask 
min. kol. żel, P. Z. K. obecnie stara się o  połącze­
nie iz Z. Z. K. Mówca radzi, ażeby się nie łączyć 
i walczyć aż do zwycięstwa.

Szałaśny stawia wniosek zamknięcia dyskusyi.
Sułkowski czyta wnioski: 1) o niełączeniu się Z. 

Z. K. z związkami, stojącym i na stanowasku niekla- 
sowem i  mieuznającymi Kom. Cen.tr.; 2) o nieprzyj- 
mowaniu udziału iw ltonferencyach u rządu z  nie- 
Klasowymi Związkami.

W niosek przyjęto większością głosów przeciw  3. 
Janikowski, jako przewodniczący (komisyi wniosko­
wej, zdaje sprawozdanie z prac komisyi, zawiada­
miając, żo wobec powstania kom isyi do określenia 
płac (ekonomicznej), komisya wnioskowa wszystkie 
wnioski i  żądania ekonomicznej treści iprzekazała 
tej kom isyL Złożono 866 wniosków, z tych część 
kom. przekazuje plenum Zjazdu.

Przem awiają, składając wnioski, Kacprzak, La­
skowski, Berg, Gajewski, Sucharski ii Doroszewski. 
Następuje wybór generalnych m ówców po dwóch za 
i przeciw rozpatrywaniu złożonych wniosków.

Grylowskł przem awia przeciw stawianiu w n io­
sków, z których Zjazd może ty lko wynieść papiero­
w y rezolucyę bez możności zrealizowania. Należy 
pracować w  Kołach, aby postulaty pracowników- by­
ły  respektowane. (Hałas na lewicy. Głosy: Żądamy 
usunięcia Jasińskiego i  Landsberga). Sprawy lokal­
ne, jak Landsberg, w inny być załatwione na miejscu.

Kłys napada na zarząd Zw., zarzucając mu, że niie 
w ykonywał postulatów, nie w ierzył w  siłę robo­
tników.

Następnie przyjęto wnioski: 1) o natyebmiasto- 
wem  przyjęciu do pracy wszystkich wydalonych za 
strejk; 2) o wprowadzeniu pragm atyki służbowej, 
uzgodnionej z Z. Z. K.

W niosek o pomocy głodującym w  Rosyi, wniesio­
ny przez Łańcuckiegeo, przewodniczący na żądanie 
większości Zjazdu, dzieli na zasadę pomocy i  mo­
tyw y wniosku. Zasadę o pomocy głodującym i u- 
tworzeniu komitetu zbiórki uchwalono jednogło­

śnie, m otywy zaś odrzucono.
N a końcu obrad Krogułec ze Strzemieszyc i  Łu- 

cyk z Koluszek grożą opuszczeniem sali, jeżeli Zjazd 
nadal będzie się zajmował kwestyam i politycznemu

POPOŁUDNIOWE OBBADY
rozpoczął przewodniczący kom isyi-matki tow. Pa- 
cfcan krótkiem przemówieniem o uzgodnieniu 
listy i Doroszewski, cofając swoją kandydaturę.

Gruszczyński oświadcza, że „Frakcya cz jrwona** 
w  glosowaniu udziału nie bierze.

Karnkowski składa oświadczenie, że nie uznaje 
wyborów z Warszawy,

Kruszewski potwierdza swoje poprzednie oświad­
czenie i  cofa swoją kandydaturę.

Następuje głosowanie. Lista komisyi-matki prze­
chodzi 152 głosami bez sprzeciwu.

W ybrani zostali do Zarządu Głównego i Komisy: 
rew izyjnej Z. Z. K.:

Z dyrekcji poznańskiej: 1) Piątek z Poznania, 2) 
W achowiak, 3) Suda, maszynista z Ostrowie.

Z dyr. w ileńskiej: i) Kiśliński, nadkonduktor
z Białegostoku, 5) Szablicki, biuralista z Siedlec, 6) 
Sokołowski, biuralista.

Z dyr. gdańskiej; 7) Majewski Tadeusz.
Z dyr. krakowskiej: 8) Grylowski Stanisław, kon­

duktor z Krakowa, 0; Koza Karol, palacz z Krako­
wa, 10) Szwed W iktor, torowy z Bielska, 11) Packan

Jan z  Podgórza, 12) Krwaw icz Karol, maszynista' 
z Rzeszowa, 13) Hudzik Stanisław, st. kon i lktor z 
Krakowa, 14) Jeż Jan. ślusarz z Nowego ‘-ąwa.

Z dyr. lwowskiej: 15) Kuryłow icz Adam, mecha­
nik ze Lwowa, 16) poseł Moraczewski Andrzej, za 
Stryja, 17) Mazamin Karol, dyspoz. ruchu ze Lw o­
wa, 18) Stążowski Franciszek, blokowy z Przemyśla, 
19) Sucharski Aleksander, nadkond. ze Stryj a.

Z dyr. stanisławowskiej: 20) Szałasny Jan, bla­
charz, 21) Prokop Michał, maszynista ze Stanisła­
wowa.

Z dyr. radomskiej: 22) Sułkowski M ieczysław  z 
W arszawy, 23) Ostrowski Franciszek, pom. za w. sta- 
cy i w  Kielcach, 24) Baranowski z Lublina, 25) Pa- 

, terkowski z Chełma, 26) Krogulec, nadzorca tele­
grafu ze Strzemieszyc, 27) Pomianowski.

Z dyr. warszawskiej: 28) Kruszewski Stanisław*
inż. z W arszawy, 29) Celiński .fan, nacz. dyst. z 
W arszawy, 30) Odrobina Józef, ślusarz z W arszawy, 
31) Nakonieczny M ikołaj, technik z W arszawy, 32) 
Doroszewski Michał, ,z W łocławka, 33) Przem ienie- 
cki Bolesław, ślusarz z Nowego Brudna, 34) F ija ł­
kowski Henryk, ślusarz z Częstochowy, 35) Kozłow­
ski Lucyan, maszynista z W arszawy, 36) Karnej sza 
Antoni, wagowy z Łodzi, 37) P iwowarczyk Stani­
sław, stolarz z Częstochowy, 38) Gadzański Roman 
z Łodzi, 39) Małżewski Kazim ierz, ślusarz z Warsza­
wy, 40) Cetnerski W acław , biuralista z W arszawy, 
41) Łucyk Mieczysław z Koluszek, 42) Gawenda 
Edward, dyspoz. z W arszawy, 43) Brzostek Józef, 
biuralista z Nowego Brudna, 44) Cichocka z W ar­
szawy i  45) Rybicki, m onter z W arszawy.

Na zastępców: 1) Zagórski, 2) Lejm anowi cz z  Po­
znania, 3) Jastrzębski z  Siedlec, 4) W ojewoda W . z  
Podgórza, 5) Karwala Jam z Rzeszowa, 6) Nodzeńskl
I. z Krakowa, 7) Ursini Teofil, 8) Uchman A. ze Sta­
nisławowa, 9) Majewski F. z Kielc, 10) Konczewskt 
S. z Jędrzejowa, 11) Szymański I. z Nowego Brudna*
12) Krzyszczyński z Częstochowy, 13) M ielczarek Z 
Łaz. 14) Paw łowski i 15) Sikora z Kalisza.

Do komisyi rewizyjnej: 1) A ltm an z Poznania, 2) 
Gazur Jan z Krakowa, 3) Nowoświat M. z Przemyśla, 
4) Kotas Józef ze Stanisławowa, 5) Poncyliusz z 
W arszawy, 6) Staniewicz ze Skierniewic, 7) Kolbiń- 
ski z W arszawy, 8) Radomski z  Pruszkowa, 9 Bu­
ły  nko z  W arszawy.

Po  wyborach postawiono wniosek o utrzymaniu 
w  Związku bezpartyjności, który większością głosów,
został uchwalony.  1
       --------- % (Dokończenie nastąpi). /

*  *  a i

Żądania kolejarzy -
Specyalna deiegacya IV  W alnego Zjazdu !  Cen­

tralny Związek kooperatyw kolejowych przedłożyły 
na ręce prezydenta m inistrów następujące żądania:

Powołu jąc się na m otyw y ustne, przez nas w  im ie­
niu Zjazdu Zawodowego Kolejarzy panu prezyden­
tow i przedstawione, streszczamy żądania ogółu pra­
cowników kolejowych zorganizowanych w  Z. Z. K.

1) Utrzymanie nadal państwowej aprow izacyi 
pracowników kolejowych;

2) wyrównanie pieniężne niedostarczcnej aprowi­
zacyi w roku gospodarczym 1919/20 (wedle załączo­
nego wykazu). Różnica m iędzy ceną płaconą przez 
pracowników kolejowych za państwową aprowiiza- 
cyę a  cenę targową określi wysokość jednostkową 
ekwiwalentu;

3) pracownicy kolejow i otrzym ują od rządu arty. 
kuły konieczne do życia po cenach zastosowanych 
do obecnych plac w  ilości wystarczającej pracowni­
kom i  ich rodzinom. Artyku ły te są: mąka, cukier, 
tłuszcze, kartofle, opał, odzież i obuwie. Różnicę po­
m iędzy ceną zakupna a sprzedaży pokrywa skarb 
państwa. W  gospodarce zakupu i sprzedaży, ustala­
niu cen, wyznaczeniu ilości, dokonywaniu rozdziału 
wezmą udział w  połowie reprezentanci Z. Z. K. i 
Centralnego Związku Spółdzielni Pracowników Ko? 
lejowych, a w  połowie reprezentanci rządu. W  razić 
niedostarczenia przepisanej ilości, rząd wypłaci ko­
lejarzom  pełny ekwiwalent. Obliczenia zakończane 
będą każdomiesięezme;

4) utrzymanie nadal w  całej pełni dołychczaso-? 
wych urlopów dla pracowników kolejowych, pracu­
jących w  kooperatywach kolejowców. . • -  - - -
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Na uzasadnienie powyższych żądań przedłożono 
.p. prezydentowi m inistrów następujący J

memoryał,
podpisany przez specyalną delegacyę Zjazdu.

Położenie pracowników kolejowych jest obecnie 
nie do zniesienia. Ceny wszystkich artykułów konie­
cznych do życia podniosły się w  porównaniu z ce­
nam i przedwojennym i tak, że za 1000 mk. kupuje 
się dzisiaj towar, który kosztował w  roku 191-4 je ­
dnego rubla. Tymczasem zarobki nasze są obecnie 
takie, jak gdyby jeden rubel z roku 1914 posiadał 
wartość dzisiejszych stu marek. Ta niewspółmier- 
ność zarobków do cen towarów, przedstawiona szcze­
gółowo ustnie przez nas panu prezydentowi, sk łon i­
ła  Zjazd Związku Zawodowego Kolejarzy, który o- 
bradował w  W arszaw ie od 30 lipca do 4 sierpnia, 
do powzięcia szeregu uchwał, mających na celu po­
prawienie tego nieznośnego położenia.

Rozumiejąc jednak, że wykonanie całokształtu na­
szych żądań nie da się doraźnie uskutecznić, a 
głodujące masy nie mogą czekać na wykonanie 
prac przygotowawczych, koniecznych do przeprowa­
dzenia szeregu zarządzeń, ponieważ nędza zagościła 
dziś już do każdej n iem al rodziny kolejarskiej bez 
różnicy stanowiska czy stopnia płacy, przedkłada­
m y panu prezydentowi m inistrów w  m yśl uchwał 
Zjazdu żądania doraźniejszej pomocy maieryalnej, 
streszczającej się w  następujących punktach:

1) W ypłacen ia w  pierwszej połowie tego miesiąca 
jednorazowej zapomogi w’ wysokości dwumiesię­
cznej płacy wszystkim  pracownikom: etatowy m, 
dziennym, sezonowym bez różnicy stanowisk, któ­
rzy  przed 1 kw ietnia b. r. pracowali na państwo­
wych drogach żelaznych normalno- i wąsko-toro- 
w ych;

2) wypłacenia zarobków aż do października b. r., 
t. j. ai do wejścia w  życie ustawy emerytalnej tym 
wszystkim, którzy w  ciągu b, r. zostali zwolnieni 
z pracy na skutek uznania ich niezdolności do pracy 
po oględzinach lekarskich.

Stosunki przez nas ustnie przedstawione istnieją 
n ie od dzisiaj. Od chw ili wybuchu w ojny zaczęło się 
położenie nasze coraz bardziej pogarszać w  miarę 
rozw ijan ia się dzisiejszego położenia gospodarcze­
go, zwłaszcza od czasu zniesienia systemu sekwe- 
strowania przez państwo artykułów codziennej po­
trzeby. Pociągnęło to za sobą szybki wzrost wśród 
ogółu kolejarzy zarówno —  niezadowolenia Jak i 
chęci obrony przed nieznośnem położeniem.

M iernikiem  tego masowego szukania ratunku jest 
szybki wzrost organizacyj zawodowych kolejarzy, 
obejmujących dziś Już ogół kolejarzy i — konie­
czność strajku.

Adm inistracya kolejowa, nie rozpatrując przyczyn, 
użyła przeciw  strejkującym  represyl, streszczającej 
się w wydalaniu i uwalnianiu z pracy wyłącznie za 
działalność związkowo-zawodową, za działalność 
polityczną, za strejk.

N ie mogąc pogodzić się z myślą, by wysunięci 
przez nas samych na czoło w  walce naszej o polep­
szenie bytu m ieli paść i  padać w  przyszłości ofiarą, 
domagamy się:

1) Natychmiastowego przyjęcia z powrotem na 
dawEe stanowiska wszystkich zwolnionych, w yda lo­
nych za wyrokam i lub bez wyroku dyscyplinarnego 
za strejk, za działalność związkowo-zawodową lub za 
działalność polityczną i  wypłacenia im  za czas ich 
przymusowego zwolnienia pełnych poborów;

2) jakajszybszego wprowadzenia na państwowych 
kolejach pragmatyki slnżbowej, uzgodnionej przez 
M. K. 2. ze zw iązkam i zawodowym i.kolejarzy.

W  m yśl uchwał Zjazdu domagamy się spełnienia 
tych wszystkich żądań w połowie pierwszej b, m.

W yczuwając bowiem nastrój ogółu, nie może 
Związek Zawodowy Kolejarzy brać na siebie odpo­
wiedzialności za żadna następstwa, które wyniknąć 
mogą w razie dalszego przewlekania wypełnienia 
tych doraźnych zarządzeń.

ff
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U W A G I
5 kosztuje militaryzm?

Odnośnie do zwołanej pr z e z  prezydenta Har-- 
'diraga konferencyi dla rozbrojenia podano w  
angielskiej Izbie jfrnin koszta milit.aryzmu maj* 
większych potęg świata. Koszta te wynoszę:

1913— 14 1920—21 
milionów

*camy Zjednoczone (w  dolarach) 316 
Anglia, (w  funtach szterl.) 28
Francya (we frankach) 913
laponia (w  jenach) 97

911
164

6546
230

)  /' Kraków, 7 sierpnia.

Sprostowanie taryfy węglowej
Wobec zniesienia opłaty za kolejkę górniczą obni­

ży ł magistrat ceny węgla o 3 mk. na 1 ctm.
Ceny te wynoszą przeto:
1) u hurtowników przy dworcach koljjow ych  za 

1 ctm. 635 mk.,
2) w  składach detajlistów w  mieście 695 mk.,
3) w  składach Kwiatkowskiego, Szpera i hurtowni­

ków w  Podgórzu, mających składy w  mieście 
680 mk., . •. - -

4) na galarach na W iś le  685 rnk

Krwawy dramat m iłosny reemigranta
Jeszcze przed wybuchem wojny Franciszek 

Szczelina, 29-letni robotnik, nawiązał stosunek m i­
łosny z A lb iną Łoboziakówmą. Następstwem tego 
stosuDku było dziecko nieślubne. W  jakiś czas po­
tem Szczelina wyjechał do Am eryki, gdzie ożenił się 
z Julią N. W . W  tym  roku Szczelina z żoną wrócił 
do kraju zę znacznym majątkiem i  zamieszkał w  
Podgórzu. W ypadek sprawił, że spotkał się tu z da­
wną swą kochanką i ponownie zapałał ku niej m i­
łością. Podczas licznych schadzek doszło do tego, że 
Szczelina postanowił żonę swą opuścić i zapropo- 
wał Łoboziakównej wyjazd z nim do Am eryki.

Sytuacya zm ieniła się jednak na niekorzyść 
Szczeliny, gdyż podczas jego pobytu w  Ameryce, 
dawna kochanka nie pozośtała mu wierną, lecz na­
w iązała stosunek z Karolem  Zabłockim, krawcem 
w  Podgórzu, niejednokrotnie już karanym za kra­
dzieże. Dnia 3 b. m. Szczelino wie, Łoboziakówna 
wraz ze swoim bratem Józefem, zwanym M ajtyką 
i Zabłockim urządzili.sobie wesołą wędrówkę po 
szynkach podgórskich i  ludwinowskich. K iedy podo- 
chocone towarzystwo wracało z Ludw inowa przez 
Rydlówkę, Zabłocki z zazdrości o Łoboziakówng 
wszczął sprzeczkę ze Szczeliną, w ciągu której dobył 
noża i  ugodził Szczelinę kilkakrotnie w  brzuch lak 
silnie, że wnętrzności wyszły na wierzch. Gdy Szcze­
lina ugodzony śmiertelnie padł na. ziemię, Łobozia- 
kówna rzuciła się na ratunek Szczeliny. —  W tedy 
M ajtyka z niewiadomej przyczyny ciężko poranił 
nożem siostrę. Zawezwane pogotowie odwiozło obie 
o fiary do szpitala, gdzie Szczelina wkrótce zmarł.

Zabłocki po dokonaniu krwawego czynu zbiegł. —; 
Dopiero wczoraj zdołała polieya go aresztować w  p i­
wnicy domu jego rodziców przy ul. Kościuszki 13, 
gdzie zabójca się ukrywał.

I B .

Usiłowań© morderstwo skrytobójcze 
w Tenczynku j

Onegdaj przywieziono do szpitala Łazarza w  Kra­
kowie Kazim ierza Goryla, robotnika z kopalni węgla 
w  Tenczynku, ciężko poranionego strzałami rewol­
werowymi. Goryl, przesłuchiwany w  szpitalu, opo­
wiedział szczegóły krwawego zajścia. W edług tego 
opowiadania, Goryl ożenił się przed kilku laty z 
Rozalią Łapczykową, wdową, zamieszkałą w Ten­
czynku, która po swoim pierwszym mężu, tragicznie 
zmarłym  przy pracy w  kopalni, oddziedzńczyła zna­
czną posiadłość gruntową. Rodzice pierwszego męża 
Łapczykowej bardzo niechętnie patrzyli na małżeń­
stwo swej synowej z Gorylem, tembardziej, że nie 
przyjęła ona propozycyi teściów poślubienia brata 
zmarłego męża. W idzie li bowiem, że w  ten sposób 
majątek przejdzie w  obco ręce. Na tem tle powstała 
zawiść Łapczyków do Gorylów i niejednokrotnie 
stara Łapczykowa odgrażała się Gorylom, że jedno 
z nich każe zabić. Kobieta ta obietnicy dotrzymała. 
K iedy bowiem Goryl wracał w  ostatnich dniach z 
pracy do domu późnym wieczorem, padły nagle 
z tyłu trzy strzały, które ciężko ran iły go w  okolicę 
bioder. Uwiadom iona o usiłowanem morderstwie 
polieya w  Tenczynku, wdrożyła za sprawcami (po­
szukiwania i  aresztowała jako współwinnego N. 
Łapczyka. Za dalszym i sprawcami prowadzi po li­
eya w  Tenczynku i Krakowie poszukiwania,

Drugi program „Czwórki" powtórzony będzie po­
raź ostatni dziś, w niedzielę 7 b. m. Znakomici ar­
tyści, którzy bawią szampańskim swym humorem 
tłumnie zebraną publiczność, wystąpią w  poniedzia­
łek 8 b. in. z zupełnie nowym oryginalnym  progra­
mem, a m ianowicie: obok numerów solowych ode­
grają świetną tragifarsę kolejową rosyjskiego pisa­
rza Awerczenki p. t. „Ambasador, baryton i ona“ . 
Słynni zaś balctmistrze A, Makarowa i A. Łuziński 
dają pantomimę baletową p. t. „Danse-narcotique“,

Operetka w Nowościach. W  niedzielę popołudniu 
i  wieczorem „Gejsza11, operetka S. Jonesza z p. Kra­
jewską, Cotoli, Pietraniem, Mierzyńskim, Koszut­
skim. W olińskim  i innymi. V/ poniedziałek „W róg  
kobiet11, w którym poraź ostatni wystąpi p. Latajner- 
Law iński yv, ro li majora. W e  wtorek „K rysia  leśni­

czanki,‘ Z p.Czernekówną, we środę „Gejsza11. B ile­
ty u Rudnickiego, Lin ia A — B A

Niesłychane zachowanie się ajentów policyjnych. 
Przed kilku dniami mieszkańcy Dębnik byli świad­
kam i niesłychanego zajścia m iędzy dwoma tamtej­
szymi obywatelam i a funkeyonaryuszami policyi. —  
Około godz. U  w nocy siedział na schodach pod 
swoim domem w Rynku dębnickim 1. 13 Rudolf To- 
meczka, zwrotniczy kolejowy. W tem  z szynku Ka- 
wrończykowej wyszło trzech ajentów policyjnych:

J Kalisz, Kleczyński i Broczkowski, którzy bez powo­
du wszczęli kłótnię z Tomeczką, wyrażając się ordy­
narnie i uderzając go kilkakrotnie laską w  głowę. 
O k ilka kroków od zajścia stał poiicyant nr. 403, 
który mimo w'ezwania pijanych ajentów- nie chciał 
Tom eczki aresztować, widząc, że ten jest przedmio­
tem nieuzasadnionej napaści. W  tym czasie nad­
szedł maszynista A leksander Dźwigaj, który biorąc 
ajentów za bandytów, ujął się za napadniętym. —  
W ówczas jeden z ajentów w  dosadnych słowach 
zelżył Dźwigaj a, a następnie wszyscy trzej ajenci po­
częli ckładać go laskami. Na krzyk bitego nadbiegła 
patrol wojskowa i zabrała tych dziwnych „stróżów 
bezpieczeństwa11 pod „Telegra f11. W skutek fałszywe­
go przedstawienia przebiegu zajścia przez ajentów 
polieya zamiast uwięzić natychmiast pijanych 
sprawców zajścia, aresztowała niewinnego Tom 2- 
czka i przytrzym ała go do następnego dnia, godziny 
2 popołudniu. Jak się dowiadujemy, sprawa, po w y ­
jaśnieniu przekazana została na drogę sądową.

Zajście to wywołało w  całem mieście zrozumiałe 
oburzenie. Spodziewamy się, że władze ukrócą sa­
mowolę i bezkarność niektórych ajentów, którzy 
wogóle nie nadają się na tak odpowiedzialne sta- • 
nowisko.

Wypadek przy pracy. W czoraj przedpołudniem we­
zwano pogotowie ratunkowe na ul. Kremerowską 2, 
gdzie służąca Antonina N. przy trzepaniu dywanu 
przechyliła się z okna i wypadła z wysokiego parte­
ru na bruk. O fiara wypadku upadła na głowę, do­
znała ciężkiego wstrząsu mózgu. Pogotow ie przew io­
zło ją  do szpitala Łazarza.

Rehabilitacya. W  pierwszych dniach lipca na pod­
stawia iinformacyj policyjnych podano, że M ikołaj 
Lukatti i Bazyli Semczuk zostali aresztowani pod : 
zarzutem bandytyzmu. Jak z przedłożonego nam 
poświadczenia sądu okręgowego karnego w  Krako­
w ie z 5 sierpnia V r IX  4114/21 przekonaliśmy się, 
śledztwo przeciw  nim  zastało zastanowione i  obaj ja ­
ko zupełnie niewinni zostali z  w ięzienia śledczego 
wypuszczeni.

Włamania ś kradzieże. Do mieszkania dra Ta­
deusza Broniewicza przy ul. św. Marka 8 włam ali 
się nieznani sprawcy i  skradli garderobę wartości 
150 tys. marek. —  W czoraj aresztowano Maryę Cza- 
putę za kradzież gardenpby wartości 50 tys. marek 
na szkodę żandarma J. B. —  Za kradzież cylindra 
z kwasem węglowym  na szkodę Szafryna polieya 
aresztowała Andrzeja Łataka, stróża domu przy ul. 
Basztowej 14.

Z POLSKI
Milionówka. Przy  wczorajszem ciągnieniu m illo- 

nówki, wygrana m iliona mk. padła na nr. 0372875. 
Num er ten był wysłany do sprzedaży do kasy skar­
bowej w  Opocznie.

Wzrost drożyzny w iipcu. W arszawska komisya 
badania wzrostu cen środków żywności stwierdziła, 
że w miesiącu iipcu koszta utrzymania jednej ro­
dziny złożonej z czterech osób, w  porównaniu z lip- 
cem z. r „  wzrosły o 26.83 proc.

Pożar w koimlni w Sosnowcu. Dnia 3 b. m. oko­
ło godz. 10 w ieczór w  Sosnowcu w  kopalnii „R e­
nard11 wybuchł pożar w  prochowni i składzie mate- 
ryałów  wybuchowych. Na powierzchni ziem i dały 
się słyszeć huki, którym  towarzyszyły silne wstrzą- 
śnienia ziemi. W  czasie trwania pożaru dym  w y ­
dobywał się dwoma szybami, obfitością swą czyniąc 
wrażenie wulkanu. W ypadek pociągnął za sobą o fia ­
ry  w  zabitych i rannych. Uduszeni zostali na śmierć 
górnicy: W ypych, Jochimek, Lukas, Gubas, Dober- 
nach, Wąsik, Iwula. Dwóch górników, Bednarskiego 
i  Galęziowskiego, w  stanie ciężkiego zatrucia um ie­
szczono w  szpitalu. Pięciu innych poszukiwanych 
jest do chw ili obecnej. W iększość ofiar stanowią 
członkowie Zw. zaw. górniczego. Obawa przed spo­
dziewanemu nowerni wybuchami utrudniała w  zna­
cznej m ierze natychmiastową akcyę ratowniczą. —  
Nadmienić należy, że wypadki tego rodzaju powta­
rzają się w  Zagłębiu coraz częściej. Poprzednie w y ­
buchy m iały miejsce w  kopalniach „Kazim ierze". 
„M ortim er11 i  „Halina". W e wszystkich tych trzech 
wypadkach były ofiary w  ludziach.

Straszny czyn szaleńca. Przed kilku dniami dnia­
mi w  Bystrej koło Żywca zamordował wyrobnik 
Józef Jurasz z niewiadomych powodów swoją za­
mężną siostrę Annę Nogową. Jurasz dokonał m or­
derstwa w  ten sposób, że siostrze poderżnął tętnicę 
na szyi szewskim nożem. Po dokonaniu tej zbrodni 
morderca rzucił się r. nożem na swoją żonę, Anielę i 
zadał jej kilka głębokich ram na plecach. Kobieta



zdołała jednak wyrwać się z rąk szaleńca i uciekła 
w pole. Jurasz wybiegł do ogrodu i na pasku od 
spodni powiesił się na drzewie.

Z  Z A G R A N IC Y
Ex-cesaiz Karol nie osiedli się we Włoszech.

Z Rzymu donoszą, że rząd włoski dementuje wiado­
mość, jakoby były cesarz Karol miał zamiar osiedlić 
się we Włoszech.

Eksplozya magazynu z amunicyą. Z Rzymu dono­
szą: Magazyn amunicyjny pod Segni na południo­
wy zachód od Rzymu został wysadzony w powietrze. 
Kilka osób zabitych, 4 ranne.

Szanownych Akcyonaryuszów
Banku Kupisctwa Polskiego
prosimy o składanie swych akcyj celem za­

miany na akcye

„Małżeństwo Izy“, rom ans w  6 aktach', w  
g łów n e j ro li w ys tąp i słynna tancerka po l­
ska L ia  M ara, od pon iedzia łku  w  kino-tea­
trze ,Sztuka", K raków , H o te l Saski.

'• REPEETUAK

II 2 1 1 1
Polski Bank Handlowy w Poznaniu 
Oddział w Krakowie, Pijarska 2.

_ _ ___ . - Teatr „Bagatela"
Niedziela wieczorem: Czwórka. . . .
Poniedziałek: „Ambasador, baryton i ona", tragifar­

sa kolejowa Awerczenki oraz balet.
•Wtorek: „Ambasador, baryton i--ona",---tragifar­

sa kolejowa Awerczenki oraz balet.    ...

Operetka w Nowościach
Niedziela popołudniu: „Gejsza",  <-

wieczór: „Gejsza*.
Poniedziałek: „Wróg kobiet".
Wtorek: „Krysia leśniczanka".
Środa: „Gejsza". _________ ___

Kabaret w  „Odrodzenia" (ul. Sławkowska 38)
Ód 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych sił kaba­

retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

Podniesienie taryf kolejowych i pocztowych
(P A T ) Warszawa, 6 sierpnia. 

K om u n ikat p rezydyu m  R ady  m in istrów : 
P rezydyu m  R ady  m in istrów  u chw ałą  z  dnia

5 bm . po leciło  m in isterstw u  ko le i i  m in ister­
stwu poczt podnieść taksy od dnia 1 wrze­
śnia.

Pomoc dla urzędników państwowych
(P A T ) W arszaw a , 6 sierpnia. 

Rada m in istrów  na posiedzen iu  w  dniu 
5 sierpn ia  w  u w zg lędn ien iu  rosnącej dro­
żyzny postanow iła  p rzy jść  u rzędn ikom  pań­

stw ow ym  z pom ocą i wypłacić zasiłek jedno­
razowy w  w ysokości zas iłku  przyznanego 
w  lipcu, ponadto podwyższyć znacznie mno­
żnik drożyźniany. ■« '•

w ydal do chłopów odezwę, w której Maga o po­
moc przynajmniej dla glcdujących dzieci.

OBRADY KOM ITETU RATUNKOWEGO
Bordeaux. (PAT. Radio) Na pi er wszem pasie* 

dzeniu komitetu zawiązanego w  Moskwie dla 
akcyi ratunkowej przemawiali ludzie o różnych 
odcieniach politycznych, m iędzy nim i były mi* 
nister prowizorycznego rządu Ki,szkle, zdecydo* 
wamy antykomunista, oraz bolszewik Kamie* 
mew. Kiszki,n zaznaczył, że każda akcya ratun­
kowa powinna hyc poddana kontroli i  zarzą­
dom li tylko „Czerwonego Krzyża". W szelkie so* 
wlecicie władze powinny ułatwić prace „Gzerwo* 
nego Krzyża". Kamieni ew' podkreślił również w 
swem przemówieniu, że wszelkie kroki tyczące 
się przyjścia z pomocą głodującym, nie po win* 
n> zawierać w  sobie żadnego podłoża politycz* 
nogo, a komitat powinien rozporządzać dowol* 
nie środkami dostarczeniymi przez zagranicę.

k

Konferencyą Karachana
z p. Skirrauntem

W arszaw a. (Te ł. wł. „N ap rzod u "). S zef po- 
selstw a Rosyi sow ieck ie j Karaab.an w czora j 
o 12 w  południe z łoży ł w izy tę  m inistrowi, 
sp raw  zagran icznych , p. Sk irm untow i. Koar 
lerencya  trw a ła  godzinę i m ia ła  charakter 
ku rtu azy jny.

Polska a port w Gdańsku
Warszawa. (Teł. w ł. „N ap rzod u "). W e  w to ­

rek  odbędzie się kon ferencyą  m in istra  prze­
m ysłu  i  handlu  z członkam i rad y  portow ej 
w Gdańsku.

Układ między Litwę a Łotwę
Wilno. (PA T ) Z Kowna donoszą, że m iędzy 

tdtwą a Łotwą zawarto układ o prawach oby* 
wątelskich obywateli L itwy, przebywających na 
terenie Loty i  odwrotnie.Litwa odrzuca projekt Ligi Narodów w o m *

Litwa chce sama decydować
(P A T ) Wilno, 6 sierpnia,

Z K ow n a  donoszą: Na ostatn iem  posie­
dzeniu sejm u m in ister spraw  zagran icznych  
>m a w ia ł spraw ę rokowań litewsko-polskich 
>raz spraw ę stosunku L itw y  do stanow iska 
L ig i N arodów . M ów ca  podniósł, że propozy-

cye L ig i  N arod ów  w  sp raw ie w ileń sk ie j są 
nie do przyjęcia. W  spraw ie przynależnośc i 
teren ów  spornych, decydow ać m oże ty lk o  
L itw a . Sejm  u ch w a lił votum  zau fan ia  dla  
p o lityk i zagran icznej rządu.

Międzynarodowa akcya przeciw głodowi
. w Rosyi

ODEZWA „CZERWONEGO KRZYŻA" 
Genewa. (PA T ) Międzynarodowy komitet 

„Czerwonego Krzyża" ogłasza: Wobec nędzy
ludności Rosyi, międzynarodowy komitet „Czer­
wonego Krzyża" i  L iga  stowarzyszeń „Czerwo­
nego Krzyża" proponują rządom, Lidze naro* 
dów i  orgamizacyom dobroczynnym, stworzenie 
międzynarodowej akcyi ratunkowej, która scen­
tralizuje działalność rządów, celem zaopatrzę* 
nia Rosyi w  środki żywności. W szystkie związ* 
ki, które chcą nieść pomoc Rosyi, zaprasza się, 
aby idniai 15 sierpnia zebrały się w  Genewie, ce* 
lem omówienia i  utworzenia międzynarodowej 
organizacyi ratunkowej.

POMOC ANGLII 
Horsea. (PA T ) Radio. Izba gmin wyznaczyła 

komitet prowizoryczny, który zajm ie się zorga­
nizowaniem akcyi pomocniczej dla Rosyi oraz 
walką z epidemiami, t owarzyszącernd głodowi.

Londyn. (PA T ) Tymczasowy komitet ratun­
kowy dla Rosyi postanowił wydać odezwę do 
narodu angielskiego, wzywającą do podjęcia 
akcyi ratunkowej tak dla umierającej z głodu 
ludności, ja,k i dla przedsięwzięcia środków, ce­
lem zapobieżenia rozszerzaniu się zaraźliwych 
chorób.

POMOC PO LSKI BLA SWYCH OBYWATELI 
Warszawa. (PA T ) Biuro praso we minister* 

stwa sipraw zagranicznych komunikuje: Po o* 
trzymaniu wiadomości z Rosyi o klęsce głodu 
i  o zagrażającej epidemii cholery, delegacya 
polska do spraw repatryacyi otworzyła komu* 
nikacyę między Warszawą a. Moskwą, aby nieść 
pomoc obywatelom polskim w  Rosyi i na Ukra­
inie i przyjmuje w  tym celu przesyłki.

RZĄD SOWIECKI DZIĘKUJE
Nauen, (PA T ) Radio. Rząd sowiecki wystoso­

wał podziękowanie do państiw, które wystąpiły 
z  gotowością pomocy dla głodującej ludności 
Rosyi i  prosi o dalszą pomoc dla głodujących 
18 m ilionów mieszkańców. Równocześnie rząd 
sowiecki dementuje doniesienia o rozruchach i 
niepokojach. Komitet raitoiwniczy rosyjski ma 
skład następujący: Goło wir, były prezydent
Mostowy, Prokopowicz, były minister, Kustoowa, 
dziennikarka, córka Tołstoja Aleksandra, prof. 
Karasiewicz i  Awmijkissow,

ROZMIARY KLĘSKI
Bordeaus (PAT . Radio) W ieści nadchodzące 

z Rosyi głoszą, że klęska głodowa rozszerzyła 
się na 19 guberni] zamieszkałych przez 50 mU 
lianów ludzi. Zbiory są zniszczone. Żniwa w  gu* 
bem ii kazańskiej, symbirskiej, samarskiej, a* 
strahańistoiej, saratowskiej i  w  głębi Rosyi nie 
wystarczą, by w yżyw ić 19 m ilionów mieszkań­
ców tych gubemij. Rząd nie rozporządza, żadny­
m i środkami, by iść z pomocą głodującej ludno­
ści. Syberya wschodnia wyłamała się całkowa* 
cie z pod władzy sowietów, na zachodzie Sybe* 
ry i władza ich jiest tylko nominalna. Ludność 
tamtejsza, wypierana przez pierwsze grupy u* 
chodźców, odpiera z  bronią w  ręku nadciągają* 
ce tłumy wygłodniałych. Nad W ołgą w  Rosto­
w ie ludność jest zdziesiątkowana przez cholerę. 
Panuje niepewność, czy wobec deizorganizacyi 
środków komunikacyjnych pomoc projektowiat- 
ua przee mocarstwa sprzym ierzone. dla Rosyi 
może być skuteczna.

A P E L  BO CHŁOPÓW 
Moskwa. (PA T ) Komitet ratunkowy rosyjski

Gdańsk. (PA T ) Senat gdański zaprzecza w ia­
domości, podanej przez gdańskie pisma socya- 
ustyozne, jakoby celem uniknięcia ewentual­
nych rozruchów m iał sprowadzić wojska koali* 
cyjne.

Lenin chce utworzyć 
rząd koalicyjny?

W arszaw a. (Te l. w ł. ,,N aprzodu"). Z  K o ­
penhagi donoszą: Lenin, w ys tąp ił z  p ro je ­
ktem  u tw orzen ia  rządu  koa licy jn ego  z pa r­
ty  am i socyaliistycznem i.

Umowa angielsko-niemiecka
dla eksploatacyi Rosyi

Paryż* (PAT.). „M a tin  donosi rzekom o 
z m iaroda jn ego źród ła  o traktacie n iem ie­
cko-angielsk im  co do eksp loatacy i R osy i i  
p rzyw rócen ia  gospodarczego życia, że K ra ­
s ili b ra ł czynny u dzia ł w  rokow an iach  w  
B erlin ie. W aru nk i, pod k tó rym i Rosya m a 
otrzym ać pom oc gospodarczą od N iem iec i 
A n g lii, są następu jące: Wykluczenie Tro­
ckiego, Zinowiewa i Cziczerina z w ła d zy  rzą ­
dow ej, ustalen ie w ładz po licy jnych , do k tó ­
ry ch  na leżeliby ty lk o  poddan i zagran iczn i, 
sukcesywna dem ob ilizacya  czerw onej arm ii. 
W ym ien ien i p ow yże j członkow ie rządu  m ie­
lib y  być przen iesien i do A m eryk i po łudn io­
w e j lub do angielsk ich  ko lon ij. Krasin miał­
by utworzyć p ierw szy  gab inet koa licy jn y. 
A n g lia  zobow iązu je  się udzie lić  R osy i a rty ­
k u łów  p ierw sze j potrzeby, to znaczy środ­
k ów  żyw ności i m aterya łu  ko le jow ego . N ie ­
m iecko-angielsk ie syndykaty  m ają  otrzym ać 
daleko idące koncesye. Państw o rosy jsk ie  
zosta łoby podzielone na trzy  s tre fy : Syberya 
p rzypad łaby  Japonii, Rosya  środkow a A n ­
g lii, po łu dn iow a  Rosya  n iem ieck im  syndy­
katom , k tóre p racow a łyby  z pom ocą kap i­
ta łu  an g ie lsk iego . W  oznaczonym  czasie u ' 
da łb y  się Lenin do B erlina  i  Londynu  w  celu 
podpisan ia  kon traktów .



W poniedziałek posiedzenie 
Radl Hajwyisiei w  Paryżu

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rsz aw a , 6 sierpnia. 
^ M in is te r  sp raw  zagranicznych p rzy ją ł dziś 
posłów  francuskiego, japońskiego  i w łosk ie ­
go. Przypuszczać należy, iż konferencya do­
tyczyła sp raw y  górnośląsk iej.

Stanowisko rządu polskiego
. Warszawa. (P A T ). „K ury er W a rszaw sk i"  
donosi: W o bec  pogłosek p rasy  zagranicznej
0 rzekom ej skłonności rządu  po lsk iego do 
kom prom isu  w  spraw ie  Górnego Ś ląska, m i­
n ister Sk irm unt ośw iadczył wobec przedsta­
w ic ie li p rasy : Jak najenergiczn iej muszę

wystąpić przeciw pogłoskom, jak oby  P o lsk a  
zadow o liła  się jak iem kolw iek  natychm iasto- 

w em  rozw iązan iem  sp raw y  Górnego Śląska. 
W  ko łach  rządow ych  polskich myśl taka  
nigdy nie powstała. Jestem przeciw ny prze­
ciągan iu  się sytuacyi, chciałbym  rozw iąza­
n ia  prędkiego, ale i sp raw ied liw ego , zgodnie  
z literą  trak tatu  i  zgodnie z plebiscytem . Ce­
lem  zaszkodzenia naszej sp raw ie  prasa nie­
m iecka posługu je  się bezczelnem i k łam ­
stw am i. N ap rzyk ład  „Vossisohe Ze itung"  
przyp isu je  mi, jakobym  m ów ił o kompro­
misie polsko-niemieckim. W  rzeczywistości 
m ów iłem  przeciwnie. Kompromisu nie chce 
ani Polska, ani Niemcy. M uszę zaprzeczyć  
także pogłoskom , jak oby  stosunki polsko- 
francuskie  po ustąp ien iu  Sap iehy m ia ły  u- 
ledz rozluźnieniu. N ic  takiego nie zaszło. 
Stanow isko  m oje w obec F ran cy i nie zm ieni­
ło  się w  niczem  od stanow iska  m oich poprze­
dn ików . Ścisły sojusz z F ran cyą  jest podsta­
w ą kardynalną naszej polityki. M iałem  spo­
sobność podkreślić, że p ierw szym  w a ru n ­
kiem utrzym an ia  stosunków  polsko-niem ie­
ckich jest uznanie faktu  przym ierza polsko- 
francuskiego.

TYLKO DEFIN ITYW N E  RO ZW IĄZANIE
1 M OŻLIW E

Paryż. (P A T ). W o bec  pogłosek, jakoby  R a ­
d a  N a jw y ższa  ze w zg lędu  na  trudności po­
rozum ien ia  się rzeczoznawców  zam ierzała  
rozw iązać ' sp raw ę górnośląską  w  ten sposób, 
aby  części bezsporne oddać Polsce, w zg lę ­
dnie Niem com , a  resztę obszaru  w ziąć pod  
adm inistracyę m iędzysojuszniczą, zauw aża  
„Tem ps", że takie rozw iązan ie  sp raw y  b y ­
łoby tylko w tedy  m ożliwe, gdyby zgodziły

się na  to P o lsk a  i N iem cy. Tym czasem  i 
P o lsk a  i N iem cy dom aga ją  się defin itywne­
go rozw iązan ia  kw esty i górnośląskiej.

P R Z Y J A Z D  D E L E G A T Ó W  N A  E A U P  N A J ­
W Y Ż S Z Ą

Lyon. (P A T  Radio). L loyd  George, lo rd  
Curzon oraz inni delegaci przybędą do P a ­
ryża  w  niedzielę. M ożliw e jest, że Harvey , 
am basador S tanów  Zjednoczonych w  Lo n ­
dynie, przybędzie w  tym  sam ym  czasie do 
Paryża . Bonom i i m ark iz  de lla  Toretta ocze­
k iw an i są w  niedzielę wieczorem . Posiedze­
nie R ady N a jw yższe j rozpocznie się w  po­
n iedziałek  o 11 godzinie na Quai d ‘O rsay, 
pod przewodnictwem  B rianda. Baron  H a ja -  
shi, am basador japoński w  Londynie, zapro­
szony został również na posiedzenie. U dzia ł 
przedstaw iciela B e lg ii jest jeszcze rzeczą  

niepewną. Zastępcy belg ijscy  w ezm ą p ra w ­
dopodobnie udzia ł w  pewnych dyskusyach, 
które ich bezpośrednio dotyczę. P ra sa  fran ­
cuska zaznacza, że by łoby  godne ubo lew a ­
nia, gdyby B e lg ia  nie b ra ła  udzia łu  w  dy­
skusyach, dotyczących sp raw y  Górnego Ś lą ­
ska.

UD ZIAŁ AMERYKI 
Londyn. (P A T ). Jak się dow iadu je  b iuro  

Reutera, prezydent H a rd in g  p rzy ją ł zapro ­
szenie do w ys łan ia  przedstaw iciela na  kon­
ferencyę R ady N a jw yższe j i  w yraził nadzie­
ję, że m ocarstw a do prow adzą  do sp raw ied li­
wego i  zadow aln ła jącago  rozw iązan ia  kw e­
styi Górnego Ś ląska  i u suną  przez to tru ­
dności w  pacyfikacyi Europy.

CZY NIEMCY GROMADZĄ WOJSKA? 
Berlin . (P A T ). N iem iecki u rząd  d la  sp raw  

zagranicznych dem entuje inform acye iskro ­
w e  francuskie o koncen trac ji w o jsk  niem ie- 
skicii koło Górnego Ś ląska. j ,

ZAKOŃCZENIE OBRAD RZECZOZNAW ­
CÓW — BEZ REZULTATU  

Paryż. (P A T ). Konferencye rzeczoznaw ­
ców dla sp raw y  Górnego Ś ląsk a  ukończyły  
swe czynności. W obec  niemożności dojścia 
do jednolitego w niosku  kom isya postanow i­
ła  przedłożyć Radzie N a jw yższe j (spraw o­
zdanie, w  którem  podaje dodatnie i u jem ne  
strony różnych pro jektów  rozw iązan ia  sp ra ­
wy, zostaw iając Radzie najw yższej powzię­
cie ostatecznej decyzyi.

Nowy poseł sowiecki w Berlinie
Berlin. (P A T ). W e d le  doniesienia w ycho­

dzącego w  B erlin ie  dzienn ika rosyjskiego  
„R u i" postanow i! rząd  sow iecki zam ianow ać  
sw oim  zastępcą w  Niem czech byłego kom i­
sarza finansów  Krestyńskiego.

Przymierze rosyjsko-tureckie
Berlin, (P A T ) Celem podpisania przymierza 

sowiiecko4.uredk.iego wyjechała z Moskwy dele* 
gacya z  generałem Brustłowem na czele. Dele- 
gacya ta ma udać sę do Ameryki.

wczesne rozpoczęcie konferencyi. W ym iana  
zdań pomiędzy zai nteras o w an emi państwami 
odbywa się w  dalszym ciągju. Stany Zjednoczo­
ne spodziewają się ciągle jeszcze, że w  kwestyi 
wysp Jap odbędą się rokowania jeszcze przed 
zebraniem się konferencyi.

W aszyn g ton . (P A T )  W  m o w ie  w yg ło szon e j w  
L an cas te r  o św ia d czy ł p rezyd en t H a rd in g  w  
■związku z m a ją cą  s ię  odbyć kon ferencyę. r o z ­
b ro jen ia , iż  sp o d z iew a  się, że  św ia t je s t jed n e j 
m yś li, a b y  ju ż  n areszc ie  zakoń czyć  w o jn y . Je­
stem  s zc zę ś liw y  —  m ó w ił H a rd in g  — że  rzą d  
S tan ów  Z jedn oczon ych  b ie rze , u d z ia ł w  p rzed* 
się.wzięciu, k tó re  m oże u ch y lić  p o w o d y  w o jn y  
bez uszczerbku  d la  p ra w  n a rod ow ośc i i  wolno* 
ści.

Konferencya dla rozbrojenia Wstrzymanie ofenzywy greckiej
L°ndyn. (P A T ) „Daily Telegraph'" komuniku  

je  wedle „Neiw York Times", że Stany Zjedno­
czone zaproponowały państwom otwarcie mię* 
dzymarodowej konferencyi rozbrojenia w  dzień 

.zawieszenia broni (U  listopada).
Waszyngton. (PA T ) Anglia  zawiadomiła de* 

partament stanu, że jest gotowa zaakceptować 
każdy dzień na odbycie konferencyi w  Waszyng  
tonie. Również i Japonia zawiadomiła o tem de* 
partament stanu, jednakże w  pewnych kołach 

_angielskich obawiają się, że w ielka odległość 
'm iędzy Waszyngtonem a  Tokio uniemożliwi

I*y°n, (PAT. Radio) Ofenzywa grecka została 
wstrzymana,' Doniesienia o pochodzie na Angjo* 
rę okazały się przedwczesne.

Berlin, (P A T )  W e d le  w ia d o m o śc i o trzym a* 
n ych  p rze z  r zą d  g re ck i z  fron tu  w  A z y l  M n ie j­
szej, s y tu acya  jesit tam  od 21 lip ca  bez zm ian y . 
In n e  k o m u n ik a ty  w sk a zu ją , że  T u rc y  n ie  są w  
s tan ie  po w ie lk ic h  s tra tach  s taw iać  w o jsk o m  
g reck im  s iln ego  oporu , jedn ak  o posu w an iu  się 
w o jsk  g reck ich  n a  A n go rę  n iem a  d o tą d  żadnej 
w iadom ośc i.

0 O O f**

Na drodze do ugody z Irlandya
Londyn. (P A T ). D n ia  16 bm. m a się zebrać 

parlam ent repub lik i irlandzkiej. W  p o 'lo ­
dzeniu tem  m a ją  w ziąć  udzia ł także ci człon­
kow ie, którzy zn a jd u ją  się w  w ięzieniu. 0 -  
czekują, że będą oni wypuszczeni z w ięzie­
nia. De V a lera  zaprosił C ra iga  na konferan- 
cęy n a  terenie irlandzkim . Obie strony ściśle 
przestrzegają  zaw ieszenia broni.

Przegląd gospodarczy
Stan kolejnictwa polskiego. Minister kolei p. Jasiń­

ski udzielił przedstawicielowi „Kuryera W arszaw ­
skiego" następujących inform acyi o stanie kolejn i­
ctwa polskiego w  obecnej chwlffi: Co się tyczy prze­
jęcia taboru kolejowego od Niemiec, to N iem cy ode­
słały już 354 parowozy. Teraz przejmuje się wagony 
osobow, a potem będą przejmowane wagony towa­
rowe, których mamy dostać 11.000. To  zasilenie ta­
boru polskiego parowozami um ożliw iło wprowadze­
nie ncwego rozkładu jazdy. Co ię tyczy taboru od 
Austryi, to tutaj niema się czego spodziewać, a  może 
być, że nawet trzeba będzie co zwrócić. Tabor kole­
jow y rosyjski jest w  takim  stanie, że trzeba było za- 
minrić go na złoto. .Jako zadania czekające polskie 
kolejnictwo wskazał m inister na potrzebę wybudo­
wania kilku nowych lin ii najważniejszych, jednak 
zadaniem jest rozszerzenie węzła kolejowego war­
szawskiego. Podwyższenie taryf kolejowych zdaniem 
ministra powinno być stosowane oględnie, obecnie 
jednak dla pokrycia deficytu jest przewidywana 
podwyżka, nad którą odbywają się teraz studya. —s 
Ponieważ iruch na kolejach wzm ógł się, m ożliwe 
jest, że deficyt w wydatkach zwyczajnych z końcem 
roku zniknie.

Warszawa. 6 sierpnia (P A T ) Giełda. Obligacye 
m. W arszawy z 1915/16 6 proc. trans. 250, L isty  za­
stawne 4 i pół proc. ziemskie trans. 278, p80, żąd. 
282, posz. 276, 4 i  pół proc. m. W arszawy trans. 502, 
505, żąd. 507, posz. 500.

W aluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 2085, 
2045, sprzedaż 2050, kupno 1990, franki francuskie 
czeki trans. 161, 161.75, 161, sprzedaż 161, kupno 156, 
Funty szterlingi trans. 7365, trans. 7350, 7500. Marki 
niemieckie trans. 25.25, Gdańsk czeki trans. 25.55, 
2575, Korony austryackie czeki trans. 210.

Akcye: Bank dyskontowy w  W arszaw ie 1— 6 emi­
sya 2400, Bank handlowy 1— 8 emisya 2300, 2250, 
9—10 emisya 2275, 2310, Kredytowy w arszaw ,ct 1— 5 
em isya 2800, 2900, Bank zachodni 1700, W  w-zawskie 
tow. kopalń węgla i  zakład, hutn. 1— 4 emisya 
16200, 16150. Starachowice 1— 2 emisya 7100, 7275, 
7200, Tow, zakł. Źyrar. 44500, W arszawska fabryka 
cukru 14000, 14450, *14380, Ostrowieckie zakłady 8200, 
8400, 8175, Polska Nafta 2375, 2400, 2360.

Zurych. 6 sierpnia (P A T ) Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 7.40, Now y Jork 602, Londyn 21.08, Paryż 
46.60, Medyolan 25.75, Praga 7.55, Budapeszt 1.45, Za- 
grzob 3.40, Bukareszt 7.60, W arszawa 0.32, W iedeń
0.65, austr. stempl. 0.64.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wycieczkę robotniczą w Tatry organizuje grono 

towarzyszów partyjnych na 3 dni, to jest od 14 do 16 
sierpnia b. r. (niedziela, poniedziałek dwa święta i 
w torek) pod przewodnictwem tow. posła Czapiń­
skiego. Towarzyszów pragnących wziąć udział w  tej 
wycieczce uprasza się o zapisywanie się na listę do 
12 sierpnia w sekretaryacie Rady Robotniczej, Du­
najewskiego 5, l i  p., m iędzy godz. 6— 7 wiecz., celem 
ustalenia liczby uczestników oraz zamówienia wcze­
śniej noclegów. Program  zostanie później ogłoszony.

Baczność blacharze, monterzy wodociągo­
wi, gazowi i ogrzewalń! W  poniedziałek, 8 
sierpnia o godzinie 7 w ieczór odbędzie się 
zgrom adzenie przy u licy  D unajew sk iego  5, 
I I  p. z porządkiem  dziennym : A k cy a  cenni­
kowa.

BozOrcy domo-wi i służące p rzy  u l. D u n a jew ­
sk iego  5, I I I  p. z a ło ż y li b iu ro  p ośred n ic tw a  d la  
cz łon k ów  w  ty m  zaw odzie . Z w ra ca m y  się u* 
przejma© do  pp. w ła śc ic ie li, a d m in is tra to rów  
d om ów  i loka to rów , że m ogą  zg ła szać  u stn ie  
lub  p isem n ie  zapo trzebow an ia  d o zo rców  dom . i  
s łu żących  w  b iu rze  naszem , ręcząc  za  rzetelną, 
obsługę i w ys ia n ie  fa ch ow ych  d ozo rców  dom . i  
s ług. N a  m ie jscu  podać możm& w a ru n k i p racy  
i  p łacy . W zyw a , się u czc iw ych  i r z e te ln ych  do* 
zo rców  i słu g  do  zg ła sza n ia  posad  ty lk o  cz łon ­
k ów  n a leżących  do Z w ią zk u  d o zo rców  dom ów  . 
Z a ła tw ia  s ię  sp raw y  i  zg łoszen ia  p r z y jm u je  .się 
codzien n ie  od  4— 8 popoł. z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  
świąt. Bielecki Jan.
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Z ruchu socyallstycznego P rze g lą d  społeczny
Z Chrzanowa piszą nam: Dnia 31 lipca odbyło 

siię tn walne zebranie stow, mł. rob. „S iła “ z po* 
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie i wybór pre* 
zyidyum konferencyi, 2. sprawozdanie z działal­
ności, 3. cele i zadania st. mł. roto. „Siła", 4. or- 
ganiza cya, 5. sprawa statutu, 6. wybór głównego 
Zarządu, 7. wnioski. W  obecności koła Chrza­
nowskiego, Byczyny, Krzeszowic, Dąbrowy, 
Trzebini, Sierszy i  Po-gorzyc zagaił posiedzenie 
.tow. Karol Gołąb, w itając obecnych, poczem po* 
dał przebieg zawiązania koła Chrzanowskiego, 
Krzes zo wsk i ego, Dąbrowy, Trzebini i  Pogorzyc 
i  jako ostatni etap związanie wszystkich kół w 
powiecie i  nawiązanie łączności z kołami poza 
powiatemJ.Do punktiu 3. przemawiał tow. Jain 
Papuga, wykazując wzniosłe zadanie i  cele, ja* 
kii© ma „S iła" przed sobą. Następnie przemówił 
tow. Leopold Heiliig, wykazując potrzebę orga* 
niizacyi oraz dając kilka przykładów o organa* 
zacyi za granicą i z historyi, gdzie tylko spoista 
organizacya przeszkodziła zakusom przeciwni­
ków.

Po  krótkiej debacie nald statutem ten został 
jednogłośnie przyjęty, a jako siedzibę głównego 
zarządu przyjęto Chrzanów.

Przewodniczącym głównego Zarządu został 
wybrany sekretarz Związku przemysłu gómi- 
cezgo Jan Papuga, zastępcą Stefan Bobuła, se­
kretarzem Karol Gołąb, zastępcą Aleksander 
Czernecki, skarbnikiem Radko Jan. Do Zarządu 
weszli Koziasz Wojciech z  Byczyny, Pilch .Ta* 
deiuisz z Krzeszowic, Oczkowisfci Stanisław z Si er 
szy  Wodnej, Krzemień W ładysław z Pogorzyc, 
Piłat Józef z  Dąbrowej, dwa miejsca zaś zare* 
zerwowiano. Do komisyi kontrolującej: Bytom* 
siki Paweł, Glinie Emil, Sadełko Andrzej. Do są­
du polubownego: H eilig Leopold, Grohs Franci­
szek, Ciołczyk W ojciech i  Pałka Wiktor.

Wszelkie informaeye i  wskazówki przy za­
kładaniu nowych kół st. mł. rob. „S iła“ oraz 
wskazówki przy dalszem prowadzeniu istnieją* 
cych kół można otrzymać w  sekretaryado w  
domu Rady Robotniczej 'w Chrzanowie u sekre* 
tarza Karola Głęibia.

Baczność m a la rze ! Z powoldu akcyi cenniko* 
wiej uprasza, się kolegów, ażeby Kraków omi­
jali.

Żądania góralków, Związek Górniczy przed­
łożył Radzie przemysłowców górniczych żąda­
nie iOO*proceintowej podwyżki, płac. Koniorem 
cya w tej sprawie odbyła się dnia 5 bm.

L ok a u t w  p rzem yś le  m eta lu rg ic zn ym  w  Z «*  
g tęb 'u  D ąbrow sk iem , Od 1 bm. przemysłowcy 
wszystkich zakładów' metalurgicznych pozamy­
kali bramy swych fabryk. W ejść fabrycznych, 
jak również prywatnych mieszkań dyrektorów 
strzeże polieya. Lokaut nastąpił na sk u tek  strej* 
ku „włoskiego", który podjęły sołMamie klaso­
we Związki zawodowe, w  celu zmuszenia fa* 
brykantów do uwzględniema żądań robotni* 
czyeh, w  szczegjólności zaś 50 pi oc. podwyżki 
płac.

W  związku z zatargiem przybył do Zagłębia 
minister pracy i  odbył konfenancyę z przedsta­
w icielam i Związku metalowego, w  obecności i 
przy udziale inspektorów pracy. Rokowania 
prowadzili ze strony robotników tow. Kazek i 
Angor. P o  konferanicyi tej, wieczorem odbyła 
się poufna narada sekretarza okr. Zw. metalo* 
w ego z seta*. okr. Zw. górniczego w  sprawie u- 
jednoiatajnienia akcyj obu związków.

Krach t, z w .  organizacyj „kudłatych”  w okrę­
gu trzebińskim. Przed kilku tygodniami rozpo* 
częłi klerykali generalny szturm na org. klaso* 
we w' Trzebina i  Sierszy. Na czele szturmu sta* 
nęłi trzej klerykali: Kawiail, który został z  na­
szej org. wyrzucony za różne nieczyste spraw­
ki, następnie Pachowicz z Sierszy, o którym, 
można tylko tyle powiedzieć, że jestto lizuń i! 
jako staruszek z rozumem 3-letniego fdziedka, 
trzeci to nawoupieczony p. „prezes" Kowal z 
huty cynkowej, dzierżawca grantu księżego w 
Trzebini i  kandydat na delegata to do Warsza­
wy, to do Krakowa, aby sobie użyć. Panowieł ci 
urządzili 16 lipca zgromadzenie w  Trzebini i 
zaprosili sobie posła Tabaczyńskiego, Kosarza, 
ks. Jurkę i  cały sztab „obrońców" robotniczych. 
Po przemówieniu posła Tabaczyńskiego, który

Kursa maturyczne 
i uzupełniające

>NAUtCH<
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do maturygimn. 
realn.;seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna i systemem ko­

respondencyjnym.

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie i inne książki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, U. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

lotli-ipiit
iub

rysownik- kopista
poszukiwany do biura tech­
nicznego. Oferty pod „W. W. 
39“ do biura „Ruch“, Kra­

ków, Szczepańska 9.

Chłopca miejscowego
przyjmie Zakład instalacyjny 
gazu i wodociągów Lasko, 

Kraków, Mikoiajska 5.

Potrzebny Jest

chromo-litograf
pierwszej siły.

Warszawa, Żytnia 20. Golubczyk.

 *  ---------
Poszukuje się zdolnych

na robotę akordową. Zgła­
szać się do Zarządu Rafineryi 

w Limanowej.

Zgubiono dokumenta
wojskowe na nazwisko Mo- 
zes Maiz w Przyłęku, powiat 

Kolbuszowa.

maszyn
Paleni ausłryackl Hr* 67664,

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny i wchłania zbędny tłuszcz 
1 oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale I na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz u ż y w a ł gąbki do czyszczen ia  m aszyn , n ie  u ż y w a  w ię c e j do tych czaso ­
w ych  ś ro d k ó w  ja k s  w e łn y , szmat i innych m n ie j w arto śc io w ych , a  o  w ie le  d ro ż ­

szych ś ro d k ó w .

Cena za 1 sztukę matą loco Wiedeń Mkp. 20*—. dużą Mkp, 30 —. 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

Admfnistr. Przeglądu Techniczno-Przemysfowego
j'.;.' f i T ! . r f  <«]«/•«> I  Q  TT**af oiurfctf* % O P T / f  . ..'iiKraków, ulica Grodzka 13, Telefon /|r354. ....

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 220, hurtownie taniej. 
W paczkach pocztą opiatnie 
za zaliczką 5 kg. Mk 1250. 
M y d e łe k  5 tuzinów około 

5 kg. Mk 1840 poleca

S, Bfjizer, Kraków
IBasSztalłkmtóa L. IS ,

Poszukuje się

50 rob©tai€
Obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w Powszeehnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krakowie, 

ul. św. Marka 35.

plótł, że żąda dla robotników ziem i itd., zabrał 
głos tow. Szuwara i w  rzeezowem przemówię* 
niu zbijał punkt po punkcie kłamstwa posła. 
Zaznaczyć należy, że kiedy tow. Szuwara ude* 
rzał w  najczulsze strony klerykałów, to całe 
prezydyum wraz z posłem krzyczeli w  niebo* 
głosy, aby tow. Szuwarze odebrać glos, jednak 
na nieszczęście klerykałów sala w  znacznej 
większości wypełniona była naszymi tow., któ­
rzy energicznie zaprotestowali i  zagrozili uda* 
remniieniem obrad, gdyby tow. Szuwarze głos 
odebrano.

Po tej lekcyi klerykali podiwinęli ogonki pod 
siebie, a tow. Szuwara dokończył przemówienia. 
Jak się okazało, co tylko założona, ta łamistrej- 
kow&ka. organ, już poczyna gwałtownie topnieć 
i cały szereg obałamruconych robotników przy­
stępuje napowrót do organizacyi klasowej. Ina*'1 
czej urządzili się robotnicy w  „Górkicie", fabry* 
ce wyrobów cementowych iw Sierszy, bo z ca* 
lym  majątlkiem zresztą przez samych robotni­
ków złożonym masowo przeszli do Związku kia* 
s owego. Tensam los spotkał niewielką orgainl* 
zacyę klerykałów w  elektSrowni w  Sierszy, gdzie 
przy rozwiązywaniu tej szopki, pono porządnie 
przy tej „uroczystości" oberwał zallożyciel je j 
p. Pachowicz. Smutny zaiste koniec warchol- 
stwa i rozbijania organizacyj robotniczych.

N A D E S Ł A N E
tokarz chorób skórnych I wenerycznych

D r M ie c z .  K a p U c k i
ul. A. Potockiego 2

p o w r ó c i !  i ordynuje jak dawniej.

I m f a n a  S o k a l u .  ~

Skład sukna pod firm ą J> C e l n i k  i  H «  K r i *  
S C h e r  przen iesiony został z  pl. W W . Św iętych 1 

na u l. Grodzką 42 (lokal pralni „ W isła

Laureat frane. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo ii w  kompletach) lekcyj języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcya 

„Naprzodu" dla „stud. fil.“  ,

LEPTuTN U ttiYSSSi!
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 2 2 X 2 2  Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

2 5 %  rabatu.
L* WEINIBLING, Kraków, ul. Grodzka 26.

MONTERZY
do ogrzewań centralnych i wodociągów 
potrzebni od zarazT Adres wskaże biuro 

„Ruch“ , Kraków, Szczepańska 9.

BANK LUDOWY 
W WARSZAWIE
zawiadamia współdzielnie oraz Związki Zawo­
dowe, że sprzedaż II. emisyi akcyi „ Banku Lu ­
dowego® już się kończy.

Pozostała dwa miljony po cenie niższej od te j, 
która zostanie ustalona dla III. emisyi, winny stać  

|si@ własnością organizacyi robotniczych.
W  tym celu została chwilowo zawieszona 

sprzedaż akcyi prywatnym jednostkom.
W zywam y Was, towarzysze, kierujący współ- 

dzielniami i związkami do szybkiego wniesienia 
pieniędzy na zatrzymane dia W as akcje „Banku 
Ludowego®.

Cena akcji II. omisyi wynosi 1350 Mk przy no­
minalnej wartości 1000 M k . '

Należy zgłaszać się osobiście, lub piśmiennie 
pod adresem „Banku Ludowego® (Marszałkow­
ska 99), lub przekazywać pieniądze przez Pocz­
tową Kasę Oszcz. N r conta 2166.

LatioraierfiT fjeolpfjczne
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fioryańskiej)

| wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w  zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonania p ierw szorzędne.
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